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Uciekł a; Bukaresztu, gdyż agent G. P. U. przygotowywał na niego zamach — Straszli
we warunki życia w Rosji — Robotnik igraszką rewolucji — Patriotyzm topiony we 
krwi — Ukraina oblężona przez oprawców — Nieopisany terror — Kara śmierci 

kluczem polityki wewnętrznej — Spowiedź sowieckiego dyplomaty
RZYM. „Giornale f  Italia" 

rozwiązuje — jak donosi kores
pondent Havasa —  zagadkę ta
jemniczego zniknięcia charge 
cTaffaires Sowietów w Buka
reszcie, Butenki, zawiadamia
jąc, iż -przebywa on w Rzymie.

Niezależnie od artykułu j>ióra 
Butenki, „Giprnale d‘Italia‘* o- 
głasza wywiad z b. przedstawi
cielem Sowietów w Bukaresz
cie.

Butenko ujawnia, że począt
kowo studiował literaturę, ale 
pragnąc opuścić Rosję przeniósł 
się do dyplomacji i dlatego wsią 
pil w roku 1935 do wyższej ęzko 
ly dypłomatyćząej w Moskwie. 
Wkrótce dano mu pewne stano 
wlsko w sowieckim pawilonie 
na Wystawie paryskiej. i

Wówczas pisze Butenko —* f *:

rownictwo poselstwa w Buka- Natychmiast po przybyciu do 
reszcie w charakterze charge Rumunii wzięto mnie pod nad-
aaffaires po wyjeździe posła 
Ostrowskiego...

Po przybyciu do Bukaresztu 
stwierdziłem, że Rumunia, o któ 
rej w Rosji mówiono, iż jest n?e 
szczęsnym krajem faszyzmu, 
znajdowała się w warunkach 
znacznię korzystniejszych, niż 
raj sowiecki.

zór G.P.U., w Moskv.de wiedzia 
no bowiem, że jako 14-letni chło 
piec brałem udział w ruchu na
rodowym w okresie, gdy wojska 
gen. Wrangla posuwały się na
przód w prowincjach Rosji środ 
kcwej.

Dowiedziałem się też, że żo. 
na mcja wraz z 6-letnim syn

kiem została zatrzymana w Le- 
n ngradzśe. Dziś na pewno jest
arczztcwana.

Poseł Ostrowski mówi dalej 
Butenko — wyjechał z Bukare
sztu. 4 lutego, ale w przeddzień 
przybył do Bukaresztu z Wied
nia jakiś podejrzany typ, który 
odosobnił się na trzecim piętrze 
poselstwa.

Dnia 5 lutego ów przybysz z

Wiednia wraz z innymi dwoma 
agentami G.P.U. zawezwał mnie 
trzykrotnie, abym wyjechał * 
nim do Sinaia. Odmówiłem, tło 
macząc się chorobą. Wobec dal 
szych nalegań, pomówiłem O 
tym z szoferem. Powiedziano mi 
jednak, że przybysz z Wiedni* 
sam prowadzi auto i ze azofer 
jest dlatego niepetraebflr, 

(Dokończenie na strąló-efł

Wiedeń pod kontroli) Berlina
D o n io słe  zm ia n y  w  A u strii na k o r z y ś i i p o d  naciskiem  Niem iec

nawiązałem - kontakt z cywiliza
cją europejską oraz stwierdzi
łem, że wszystkie statystyki so
wieckie na wystawie były fal-

^^rażenie przepaści dzielącej 
świat cywilizacji od . Rosji So
wieckiej utwierdziły we mme 
podróże po Polsce, Niemczech i 
Belgii. . ,

Z Paryża ody/olano mnie ao 
Moskwy, aby pomierzyć mi kie

Narada na Zamku
Fan Prezydent R. P. przyjął 

da. 16 b.m w obecności Marsz. 
Śmigłego - Rydza prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja - Skład 
kowskiego i wicepremiera inż. 
E JCwiatkowskiego, którzy re- 
ferdwali o bieżących pracach 
Rządu.

WIEDEŃ. Wydarzenia po- 
ityczne w Austrii, jak rekon

strukcja gabinetu oraz ogólna 
amnestia wywołały ogromny od 
dźwięk zarówno w kołach poli
tycznych, jak i w całym społe
czeństwie.

Panuje ogólne przekonanie, 
że zarówno decyzja rekonstruk
cji gąb'netu, która zapewniła aż 
trzy teki przedstawicielom naro 
dowego socjalizmu, jak i zarzą
dzenie amnestii powzięte zosta
ły pod silnym naciskiem Berlina.

Są wiadomości, że w czasie 
histerycznych nocnych obrad 
gcb'nctu porozumiewano się kil 
kąkretnie z  Berlinem, skąd mia 
ły nadchodzić decyzje, mające 
na celu złamanie słabnącego o- 
peru rządu austriackiego.

Według tych wiadomości Mu? 
selini. do którego miał się zwra 
cać Schuschnigg miał wyrażić 
zupełną ©bejętneić w sprawie

ułożenia się stosunków pomię
dzy Austrią i Niemcami.

W świetle tych wiadomości 
nieco dziwnie brzmią oficjalne 
wynurzenia, że rozmowy W 
Bcrchtesgaden odbywały się w 
duchu umowy lipcowej, której 
przecież jednym z ważniejszych 
punktów było zobowiązanie się 
Nienrec do nie nrescania się do 
spraw wewnętrznych Austrii i 
uznania nar. socjalizmu w Au
strii, jako jej sprawy wewnątrz 
nej.

Natomiast nabiera prawdopo 
dobieństwa teza o  istnieniu taj 
nęj klauzuli do umowy z dn. 11 
lipca, według której miała właś 
nie Austria zobow.ązać się do 
stopniowego wzmacniania wpły

wnież ma ustąpić niebawem o- 
becny szef sztabu Ministerstwa 
Obrony Krajowej gen. Jansa.
Na jego miejsce ma być miano
wany obecny dowódca dywizji 
zmotoryzowanej gen. Kubena.

Ustąpieniu Jansa w ko
łach poinformowanych przy

pisują duże znaczenie poUtyOH 
Ne. Twierdzą jakoby nie cieszy! 
ślę on zbytnią sympatią w mie
rnie ekieb kołach wojskowych.
Potwierdzenie tej wiadomości 
oznaczałoby Zacieśnienie współ 
pracy militarnej austriacko-nie* 
mieckiej.

S p ra w y  a p r o w iza iy in e  P i  A s tw a
skencenirowane w  Min. Roln cłwa

W dniu 16 b.m. odbyło się pod 
przewodnictwem premiera gę,;i. 
Sławoja - Składkowskiego po
siedzenie Rady Ministrów, po
święcone w głównej m '2 rze u-

 ̂ normowaniu zagadnień aprowi- 
wóV-niemieckich na swoim V * zacyjnych w związku z ostatni

mi uchwałami Komitetu Obrony
Rzplitej.

ryterium.
W związku z rekonstrukcją 

gabinetu w kolach poinformo
wanych krążą pogłoski, że ró-

„Sztandary Morxa, Lenina i
<**93 zatrzepotać nad całym światem" -  Taką *ro *h a  wychodzi

z  Moskwy pod adresem zagranicy
cyn) oświadczył m. in„ Żc-Sztanl idee imperiaUzmu kom int^ow
dary Manta Lcalna i Stalinal skiego, m.0 W‘5cł; ^ o ^  I'1cJtl"*®   ._  M.imM r-rfrnnicza.a sle tyłlco clo 11-tu re

MOSKWA.— Na środowym 
Ppstedzenlu WCIKu we wczyst 
kich przemówieniach przebija- 
»  nuta gróźb pod adresem za
granicy.

Delegat Stalingradu (Cary-

megą zatrzepotać 
światem**.

Delegat Leningradu Poiarow 
jeszcze wyraźniej Y/ypcwJcdzlał

całym ograniczają sję tylko
publik związkowych, lecz goto
wi są przyjąć wszystkie „sowie
ckie republiki świata**.

A u to r i re d a k to r a re s zto w a n i
*5 atfirtu!} J-  O , P.#ł ui "Oiiennikn Wileńskim"
Prokurator Sądu Okręgowe- 

Wilnie wniósł do sądu akt 
oskarżenia z art. 152 k. k. za 
^^ważenie Narodu Polskiego 

z^Uenic czci Marsz.'Pol
ski J. Piłsudskiego przeciwko środek zc 
Sr <2 °V̂  ar:y’k* P” ' O' P*' * czasowe i 

* Cywińskiemu oraz prze- i TJ

erwko wydawcy „Dziennika 
Wileńskiego** Al. Zwierzyńskie 
go.

Sędzią, śledczy w stosunku do 
obu oskarżonych zastosował 

r.poblcćawczy — tym- 
zaaresztowanie. (P. A.

T;)

Na posiedzeniu rannym na la 
wach delegatów przeważały 
raimdjjry wojskowe.

Artykuł Stalina, ogłoszony w
„Prawdzie", * ,  f  0wt&  
przez inne dzienniki, w koUch 
dziennikarzy zagranicznych ocs 
niany jest, jako rezultat rozcza
m Jn ia  Sowietów do Ligi Nr.

Rada Ministrów przyjęła więc 
przede wszystkim projekt dek'-e 
tu Prezydenta Rzplitej o poru- 
czeniu spraw aprowizacyjnych 
ministrowi Rolnictwa i Reform

Rolnych oraz związane z dekra 
tem powyższym przepisy wyko 
nawcze.

Minister Roln. koncentrować 
będzie w swym ręku wszystkie 
sprawy, dotyczące aprowizacji. 
Koncentracja tych spraw w jed 
nym ministerstwie ma na C*Û  
zapewnienie sprawnego działa* 
nia i rozwinięcie aparatu apro* 
wizacyjnego oraz przystosowa
nie go do potrzeb obrony Pań
stwa.

M ie s ik a A c y n a  d a t h iih  i d r z e m e k
C*łe miasto ryfcaikie pod wędą

CZERNIOWCE. Miasto ry- 
backie w delcie Dunaju, Wył* 
ków od kilku dni znajduje się 
pod wodą.

W domach stoi woda na wyso 
kości 40—50 cm, komunikacja 
w mieście odbywa się tylko za 
pomocą czółen. Ogółem znajdu

je się pod wodą 1 .2 0 0  domów.
Znajdująca się na drugiej słro 

nie Dunaju wieś Przeprawa zo
stała też całkowicie zatopiona 
w ciągu jednej nocy, tak, że mie 
szkańcy z trudem tylko zdołąE 
schronić się na dachy i drzewa. 
Wskutek podmycia fundamen
tów runęło 49 domów.

rowama Sow 
rod óv/ craz jako  ̂
wzmożonej akcji Kómmternu.

zapo./ied

Hokeiści p r z e o r a ł z e  Szw ecjo 0 ;  1
Dziś gramy z  Anpla

W środę wieczorem Polska dująca o zwycięstwie Szwedów 
rozegrała na mistrzostwach ho- padła w ostatniej fazie gry, a* 
kejowych świata w Pradze strzału Engberga 
pierwszy półfinałowy mecz ze
Szwecją, przegrywając njczna- Polacy grają po raz drugi W 
cznie 0 *1 , Jedyna bramka decy t półfinale z Anglie
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NIE BĘDZIE SEKTORÓW W  O.Z.N.
W  najbliższym czasie nastąpi cen

tralizacja w  Obozie Zjednoczenia 
Naiodowcgo, a to w ten sposób, że 
zostaną zlikwidowane t. zw. sekto
ry: wiejski, miejski i robotniczy. Po 
zostanie tylko odrębny sektor mło
dzieżowy —  Służby Młodych pod 
kierownictwem majora Galinata, któ 
ty  wykazał duże zdolności organiza
cyjne,
STRONNICTWO LUDOWE A  P.P.S, 

Pomiędzy Stronnictwem Ludowym, 
a Polską. Partią Socjalistyczną, pro
wadzone są w dalszym ciągu poufne 
i ożywione rozmowy na temat zbli
żenia ideowego i taktycznego. Czy 
jeszcze przed Kongresem S tron n ict
wa Ludowego rozmowy te dadzą kon 
krotne wyniki, jesz rzeczą wątpliwą, 
ponieważ obie strony natrafiają na 
dość poważne trudności. 
ZNAMIENNY KOMUNIKAT Z.M.P.

Ukazał się znamienny komunikat 
Związku Młodej Polski, który tłu
maczy, że przystąpienie Z.M.P. do 
Służby M łcdycb O.Z.N. nie znaczy 
jeszeze, aby ta organizacja wyrzekła 
się swych celów  ideowych i wycho
wawczych wśród młodego pokole
nia, i prace te prowadzić będzie na 
dal w ramach Obozu Zjednoczenia 
Nr rodowego.
CZY GEN. ŻELIGOWSKI ZŁOŻY

MANDAT PCSELCKI?
W  kołach politycznych Warsza

wy rozeszły się pcgłocki, jakoby gen. 
Lucjan Żeligowski nosił się z za
miarem złożenia mandatu p crck N c- 
go i zupełnego wycofania s^ę z  ży
cia politycznego.
OSTRE W ALKI MIĘDZY Z.Z.Z. A  

KLASOWYMI ZW IĄZKAM I 
Z A W 0 E 0W 7 M L  

W  okręgu górniczym Zagłębia 
Dąbrowskiego toczą się ostra walki 
pomiędzy Związkiem Związków Za
wodowych (grupa Moraczcwskiego), 
a klasowymi związkami zawodowy
mi, przynależnymi ideowo do P.P.S

Przyrost ludności l przeludnienie
Hit?. ItafcfałkGwski o inwesłircjacfi, wzioicie zatrudniania i iiezroizsĉ a

Rozprav/a budżeioY/a zbliża 
zią ku kcńccv/i. Główna batalia 
zastała już stoczona. Do wiel
kiej wymiany zdań dojdzie za
pewnie na dzisiejszym posie
dzeniu przy rozpatrywaniu bud
żetu Ministerstwa Oświaty o- 
raz we wtorek przy rozprawie 
nad budżetem Ministersrtwa Roi 
niertwa.

DWA BUDŻETY
Wczoraj Sejm rozpatrzył dwa 

budżety: Ministerstwa Opieki
Społecznej oraz Przemysłu i 
Handlu. Do dyskusji nad bud
żetem Ministerstwa Opieki Spc

łccznej zapisało się 19 posłów 
zaś do budżetu Min. Przemysłu 
i Handlu 21 posłów. Przema- 
■yizJi pc*a tym obaj ministrowie.

Pcs. Tomaszkiewicz w swo
im referacie przedsiawił głów
ne założenia polityki socjalnej 
oraz przedstawił przebieg dys
kusji na komisji budżetowej. 
Następnie zabrał głos min. Koś 
ciałkowski.

MOWA 
m m. KOŚCIAŁKOWSKIEGO

Inwestycje wywierają duży. 
wpływ na wzrost zatrudnienia, 
który wynosi przeszło 16%. 
nwayiJ«iuBaMK«aBMgwwBwn<M̂

Mimo to mamy ciągły wzrost la otrzymuje pracę tylko 215 tys. 
bezrobocia, wynikający z przy- Istnieje dużo młodych ludzi do 
rostu ludności i przeludnienia lat 25, litórzy dotychczas nigdy

M o fzyfiik i nie edsyike w fłstid
»rz«d ciMerairs ent kara

Trybunał, który przeprowa
dził proces Doboszyńskiego, 
rozpatrywał wniosek cbrony.c 
opuszczenie Dobóczyńslusgc 
na wolność do czasu uprawo
mocnienia się v/yroku. Wniosek

obrony został załatwiony od
mownie.

Dziś upływa termin wniesie
nia kasacji tak przez obronę, 
jak i prokuratora.

wsi#
Z kolei Minister omówił rolę 

Funduszu 
snym zakre 
dzi, ale dosi 
gdzie interes społeczny szcze
gólnie tego vrymaga.

Z Pcmccy Zimowo} korzysta
ło do dnia 1 lutego c!r. 1.2O0.CCO 
n"ób dcroslych i 7C0.CG0 dzieci. 
Wydano 1 2  milionów zł w go
tówce i  naturalioch. Do 1 lute
go br. zebrano 1 2  milionów zł 
oodcza-s gdy w roku ubiegłym 
15 milionów zł.

Przechodząc do zagadnienia 
emigracji ilustruje cyframi jej 
spadek.

RYNEK PRACY#
W organizacji rynku pracy 

na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa zapełnienia młodzie
ży, Wchodzących w wiek pra
cy przybywa co roku 545 tys.

nie pracowali#
! Punktem honoru Państwa

Noftilizacja młodych Chinek
do walki z najazdem japońskim

HANKOU. Pewna młoda
Chinka, absolwentka unhrersy- 
tetu Michigan, panna Chun, pra 
cująca dotychczas w Ministcr-

myś!cć o zdrowiu, 
tym b?rdr'ej jeżeliNifliiy rie  fest zarffóno

cierpisz na chorobę rerek, pęcherza, wątroby, kemtciai żół
ciowych, siej przemiany materii, na bóle artrstyczne, czy pa- 
dagryerae, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zepóźno. o  ile 
używać będziesz zlól mo zcpędnycb „DIURGL", które zsuo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych seko- w a n e  
dliwych dla zdrowia suhiicncyj, _c&tliiwji:ąęych

stv/ie Kolei Chin, z chwilą wy
buchu działań wojennych poś
więciła się całkowicie mobiliza
cji kobiet chińskich#

Zgodnie z planem, opraco
wanym przez pannę Chun, tros
ka o wychowanie dzieci zosta
je złożona na kobiety w star
szym wieku, a wszystkie mło
de kobiety zostają zmobilizo-

orgatuzm. — 
a gdy przeko1Dziś bszcze kup pudełsrzko ziół PIURCC 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać fcędz'esz i swyn 
znajomym. Socsób użycia na opakowaniu Oryginalno ZIOŁA „DiURCL1 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają epicki i składy epteczne.

W obecnej chwili ponad dwa 
tysiące studentek chińskich za-

I ciągnęło się do szeregów, otrzy
mało umundurowanie i zos:ało

przydzielone da służby sanitar
nej armii.

Panna Chun przedstawiła o- 
sobiśęie marsz. Czang-Kai-Sze- 
kov/i swój pierwszy oddział. 
Młode kobiety po zaciągnięciu 
Się do szeregów otrzymują spe
cjalne wyszkolenie w obozach, 
są jednolicie umundurowane i 
będą mogły zdobyć stopnie ofi
cerskie na froncie.

Spośród dotychczas zmobi
lizowanych kobiet, 400 liczy 
sobie cd 17 do 22 lat.

Szeuc - „łiciirz” W e  cierpli! neilit
m i m o  u m o w y  z b i o r o w e j  w  p r z e m y ś l e  o b u w l a n y m

Związki zawodowy pracow
ników i chałupników szews
kich prowadziły od dłuższego 
już czasu energiczną akcję w 
kierunku poprawy nad wyraz 
ciężkiej sytuacji materialnej 
ewoich członków. Zorganizowa 
na rzesza szewców gotowa by
ła nawet w obronie szeregu 
swych słusznych żądań przyślą 
pić do generalnego strajku.

Akc]a ta wreszcie uwieńczo 
na została podpisaniem w Okrę 
gowym Inspektoracie Pracy w 
Warszawie dnia 15 b.ra. umo
wy zbiorowej między Związ
kiem Robotników Przemyślu 
Skórzanego i Pokrev/nych z 
jednej, a sekcją kupców bran
ży obuwlanej Centrali Zw. Kup 
cóv/ z drugiej strefny.

Podpisana umowa zbiorowa 
w przemyśle szewskim gwaran
tuje pracownikom między inny 
mi podwyżkę płac od 10 do 15 
proc. oraz 2 -tygodniowe wypo 
wiedzenie pracy. Podkreślić na 
&ży, że to ostatnie jest szcze
gólnie poważnym sukcesem 
chałupników, gdyż ustawodaw 
stwo pracy nie  ̂przewiduje w 
ogóle 'wypowiedzeń chałupni
czych.

Tak więc dola pracowników 
i chałupników szewskich, pra
cujących na zamówienia na
kładców — polepszy się choć 
trochę.

Ńie ukręca to jednak łba, 
niestety, c :ężkiej sytuacji, ist
niejącej w całym

zowacegp, idącego przez życie 
samopas, którego położenie ma 
terialne jest bodajże jeszcze 
bardziej ciężkie, aniżeli wyżej 
wymienionych jego „kolegów 
po ćwieku i dratwie".

 ̂ Oto jeden z dziesiątków ty
sięcy konkretnych przykładów: 

Uboga izdebka szewca Z. 
Szmalca, mieszcząca się w su- 
terynie jednego z domów przy 
ul. Wolskiej w Warszawie, — 
jest chyba przysłowiowym „o- 
brazem nędzy i rozpaczy'*.

— Chciałbym wiedzieć jak 
się panu p-ov.ro dzi? J— na wiązu 
ję rozmowę z p. Szmalcem, ro
biącym wrażenie nie lepsze, 
niż jego nędzne mieszkanie,

— Jak mi się powodzi? — 
odpowiada zagadnięty pyta
niem na pytanie. — Proszę ro
zejrzeć się po tej norze, a od
powiedź zaraz sama przyjdzie...

Słusnnie!
— Przypominam sobie pana 

z lepszych czasów, kie.'y pro
wadził pan własny, spory war
sztat przy ulicy Elektoralnej. 
Miał pan wówczas kilku czelad 
ników. Powodziło się panu 
względnie dobrze.. A  ie*az — 
tak nagle?...

— Ładnie nagle! To było z 
górą 6  lat temu. Tak, wtedy 
powodziło mi się istoln:»e nie 
najgorzej. Ale chciałem jeszcze 
polepszyć sobie warunki bytu, 
więc zmieniłem mieszkanie na 
większe. I zaraz przyszły na

w całym rzemiośle ' mnie złe czasy: straciłem daw- 
szewsliim. Istnieje bowiem jesz nych, stałych kl:*entów, bo ia- 
cze inny rodzaj szewca - cha- ełnemu z n!?h nie chrało się 
topnika, najczęściej aiezorg^pi, taszczyć na Twardą, « tysnbar

dziej, jak teraz, na Wolską, -y- 
Więc mcm tylko niewielu kli
entów przygodnych.

— Zatem już 6  lat dzieli nas 
od dobrych czasów z ul. Elek
toralnej? Hm... a zdaje się, źc 
to tak niedawno...

— Jak kemu! Mnie na przy
kład te 6  lat wlokło się, niby 
6  wieków... Ile ja straciłem 
przez ten czas zdrowia, ile ner 
wówl Proszę popatrzeć na mo 
ją twarz. — bruzda koło bruz
dy, a głowa siwiuteńka, choć 
mam dopiero 45 lat. Oto ślady 
6 -łetniej nędzy!
JA K  ŻYĆ ZA  75 ZŁ# PRZEZ 

CAŁY MIESIĄC
— Czym pan tłumaczy sobie 

obecną ciężką sytuację zarob
kową 8 Z0 WCÓY/? Prpecież lu
dzie nie przestali nosić obuwia 
i tak samo, jak dawniej, drą je 
i muszą reperować.

— Naturalnie! Ale płacą za 
reperację tylko tyle, że zaled
wie kilkadziesiąt groszy zosta
je szewcowi za robotę, a resz
ta idzie na materiał. Przy tym 
jest coraz więcej szewców 
zwiększa się konkurencja. Trze 
ba brać jak najniższe ceny i 
równocześnie dawać jak nadep 
szy materiał reperacyjny. Re
zultat jest taki, ie  na zelów
kach i flekach zarabia się... 80 
gr. Od najlepszego zaś klienta 
można uzyskać za tę robotę cp 
najwyżej 1 zł. 2 0  gr. Na drob
niejszych reperacjach, czyli na 
wszelkiego rodzaju łatkach za
rabia się... 23 - 30 gr. — Taki 
v/:ęc, jak T,łac'arź z?.~?b:,\ 
miesięcznie przeciętnie... 75 zł.

— Sytuacja jest rzeczywiście 
niezwykle ciężka i trudna...

— ...i bez wyjścia! Bo który 
z szewców mieszka tak, jak ja, 
do tego pies z kulawą nogą nie 
przyjdzie, który zaś mieszka 
bardziej po ludzku — temu nie 
siarcza na zapłacenie komor
nego.

— Ciężkie jest życie szewca 
chałupnika — kończy Z. Szura 
lec rrezygnowonym głosem — i 
co gorsze, nie mamy najmniej- 
>zy<m widoków na polepszenie 
się doli naszej...

Czy rzeczywiście nie ma zad 
nych widoków na poprawienie 
się tragicznej doli szewców- 
„łaciarzy".

Wydaje nam się, że istnieje 
w tym względzie tylko jedyna 
możliwość, a mianowicie: ogól
na poprawa sytuacji material
nej ich klientów, czyli całej 
klasy pracującej. 0 )

dz'!i#
Minister ma nadzieję, że je

szcze w bieżącym roku będzie 
mógł wystąpić z konkretnym 
olanem zatrudnienia młodzieży.

OCHRONA PRACY
W zakresie ochrony pracy da 

no w reku ubiegłym ramy praw 
ne uregulowaniu stosunków 
między pracownikiem i praco
dawcą, co wpływa korzystnie 
na sytuaoję pracowników nie- 
zrzeszcnycb. Na tej podstawie 
ustalono ncwe warunki pracy w 
wielkim przemyśle. Ogólny do
chód warstw rrficmvnłczvch 
wzrósł w reku ubiegłym o 20 %•

Co do skrócenia czasu pracy 
v/ górnictwie węglowym mini
ster Kcściałkcwski zapowiada, 
że Polska zajmie w tej sprawie 
zdecydowane stanowisko iia 
mającej się cdbyć w maju mię- 
dzynarodwej konferencji węglo
wej.

CHAŁUPNICTWO
Chałupnictwo zatrudnia do 

pół miliona ludzi i oddano fest 
w szpony wyzysku mespotyką- 
nego na żadnym Innym odcin
ku pracy# Wobec tego postano
wiono rozszerzyć na chałupni
ctwo zakres działania komisji 
dla spraw przemysłu ludowego 
I domowego.

Robotnicze budownictwo młe 
szkaniowe jest przedmiotem 
stałej troski Ministerstwa jak 
również organizacja spędzania 
urlopów robotniczych.

Przechodząc do sprawy ube* 
pieczeń społecznych, minister 
przeciwstawia się poglądowi ja 
koby obciążenie było nadmier
ne. Właśnie w kraju ubogim, 
jak nasz, przymus szeroko roz
budowanego ubezpieczenia sta
je się koniecznością.

W roku ubiegłym rozpoczęto 
wypłatę normalnych świadczeń 
w robotniczym ubezpieczeniu e- 
raerytalnym. Podwyższono też 
zasiłki chorobowe o 2 0 %, dla 
położnic o 50%. Podwyżka ta 
będzie nadal utrzymana.

Rozszerzono akcję walki z 
gruźlicą, powiększa się sanato
ria gruźlicze o 900 łóżek. W 
najbliższych latach cyfra ta 
wzrośnie o 2000. Rozszerzono 
listę chorób zawodowych obję
tych ubezpieczeniem wypadko
wym#

Większość posłów wskazy
wała, że grodki jakię stoją do 
dyspozycji Minister siwa są za 
małe w porównaniu z pc'rzcba 
m|. A  więc niedostatecznie roz
winięty jest dział inspekcji pra 
cy, zbyt małe środki dla zwal
czania różnych chorób.

Sytuacja w ubez^eczflłniąch 
winna ulec zmSaidc/ Trreba pa
miętać o zagadnieniu bezrobo
cia, które należy do na:v/u*nV- 
szych, a zarazem najtrudniej
szych.

Młodzież niemiecka uczy s!e stnelsf
O le  N iercy pokryte tfertu s ^ zin fc

BERLIN. Władze partii naroi.tlerjugend" strzelanie z Karabi- 
dowo-socjalistyczne) dąią do te nów małolcalibrowych, a cale
r f f t  9 ' h w  M ł e  e .  J t u a i '  l T ! ____: _ t  . . .go, aby cała młodzież niemie 

icka do 18 roku życia przeszła 
wyszkolenie strzeleckie z broni 
ma łokalibrowe j.

 ̂ Chociaż w chwili ooecnej mi
lion chłopców pobiera naukę 
strzelania, władze partyjne 
zmierzają do rozpowszechnienia 
tego sportu wśród najszerszych 
kół młodzieży niemieckiej.

W tym celu wprowadza się 
we wszystkich oddziałach „Hi-

Niemcy
strzelnic.

pokrywa się siecią

DBAJCIE O
chorobach:

^DROWIE 
śolędka, kferefc ,Pr*Vwątroby, przy kamtcnlach £ó!cio 

wych. wzdęciu brzucha, odbijaniu tlą 
lub skłonnościach do zadarcia, sto
suje Fi*; SZWAJCARSKIE GORZ
KIE ZIOŁA** -— naturalny, łajjpdny 
'redek prifcfeczyrzcraJący, in.łtv/!a;ący 
funkcją f̂rrwlcr1*, st—o âna rówńiel 
©w nadiaiiftttgi ołfleśtil
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20 złotych
— Kio to ma teraz pieniądze 

na kupowanie książek? -*  po- 
wiedział pan liycck, kiedy ńa 
pregu jego mieszkania sianął 
mały człowiek ze slosem ksią
żek i ochrypłym głosem zaczął 
zachwalać swój towar.

— 1 leże jednak pan szanow
ny ccś kupi? — nie uslępował 
sprzedawca. — Mam bardzo 
ciekawe książki. Na przykład; 
„Szląua sprzedawania czyli sio 
sposobów pocbycia się t-cwaru, 
\%\6vy trudno sprzedać'*. Bardzo 
pouczające.

— A czy pan zna te sio spo
sób ów? — uśmiechnął się iro
nicznie pan Hycek.

— Owazemt proszę pana.
— A jednak nic widzę, żeby 

pan rckił swiclne in'erosy.
— Świetnych się nie robi — 

westchną! sprzedawca. — Ale 
cci nic cci się sprzedaje. Z te
go się żyje.

— U mnie pan jednak nrc nic 
ularfu’e — oznajmił slanawczo 
pan Hycck. -— Nie mam pie
niędzy na książki.

— A może ciekawą powieść? 
— nie dawał za wygraną sprze
dawca — „Justyna córka roz
bójników*'.

— Powiedziałem, że nic nic 
kupię.

— A może „Przygody Julka 
w Alpach"? — nastawał sprze
dawca, wtykając panu Hycko- 
wi książkę w ręce. —— Bardzo 
ciekawa historia dla młodzie
ży!

— Ule mam dzieci — mruk
nął pan Ilycck i cdruchow,o o- 
twarzył książkę.

Nagle serce zabiło mu, ?ak 
mło*‘ cm. Ks’ąrka była już nieco 
zniszczoca. Ze szpary pom ę- 
dzy tck*urą a płótnem okładki 
wys‘awał nieznacznie rąbek 
dwud ? e s * ozła’ ówki.

— Widocznie poprzedni wła
ściciel wsunął tam banknot i 
zapomniał — donwśllł się błyr 
skawi rznie pan Hycek. — A 
sprzedawca rie zauważył i nić 
o tvm nie wie.

Zamknął szybko książkę i 
siląc s!ę na spekó5, oświadczył.

— K-p:ę to dla nego 
tanka. Ile pan chce?

Trzy złote.
Pan H^cek zcołacrł bez tar

gu, chciał się jak najprędzej 
per być sorzc dawcy.

Po wyjściu sprzedawcy otwo
rzył gorączkowo książkę ł wy
ciąg-ął ze srrary w okładce 
nowiutki banknot dwudziesto- 
z!*''owy.

Eankno* b’Tł nowiu'ki. Ale 
n?es'eły.. Był banknotem tylko 
z jednej s'r''nv... Druga s‘rorc?i

Tritkifp zflw tiM Of pizez SN?
Sekcja zw łok winna w yjaśnić ponurą tajem nicę

PARYŻ. W jednej z tutęf 
szych klinik zmarł po operacji 
syn Trockiego, Lew Se do w Tro 
cki. Operacja odbyła się całko
wicie pomyślnie i rekonwales
cencja następowała szybko. Nie 
było więc podstaw do żadnych 
cbaw. Toteż wiadomość o śmaer 
ci Sadowa wywołała wielkie 
wrażenie wśród je£° przyja
ciół. Przypuszczają pni, że Lew 
Sedow Trocki został uśmierco

ny przez agentów GPU.
W jpwiązku z tym zwrócili się 

do władz z prośbą o przeprowa 
dzenie dokładnej sekcji zwłok, 
która by ustaliła czy Sedow nic 
padł ofiarą zbrodni.

Śmierć Sedowa jest łączona 
z tajemniczym zniknięciem i za 
mordowaniem w Moskwie Erwi 
na Wolfa, sekretarza Trockie
go.

słowacji, był sekretarzem Troc P.U. w klasztorze Covento de 
kiego podczas jego pobytu w Santa Barbara. Stąd agenci G. 
Norwegii. Po wyjeździe Troc- P.U. załadowali go na statek 
kiego do Meksyku Wolf wyje- sowiecie! i odwieźli do Mookwy, 
chał do Hiszpanii w charakterze gdzie w tajemnicy odbył się je- 
korespondenta „Daily Chroni- go proces i egzekucja, 
cle". Jesienią ubiegłego roku za
ginął on w tajemniczych okoli- Przyjaciele Lwa Sedowa Tro 
cznoćciach. Wskutek poszuki- ckiego wyrażają przypuszcze- 
v/ań konsulatu czechosłowackie nie, że został on zamordowany 

( go stwierdzono, że by! on przez przez tę samą szajkę GPU, któ
Wolf, pochodzący z Czedho-, pewien czas więziony przez G. ra porwała Wolfa.

ItfiTeie pR »5«$H?ei i8, że zbir u « i m  sic w iak'e'ś m ślinie wamawrtiei
Zorganizowany za zbiegłymi * przed policją właśnie w podob- nowi w ucieczce i pierwszy | Wolskiej i Krochmalnej, nie 

bandylami Ruślnem i Zadur-. hych miejscach. Drzvb'v
sldm pościg, jak# dotychczas ńie I p0 spotkaniu z policją we wsi 
dał jeszcze wyniku. Na całym ■ Wronne, podczas którego ban- 

«»rr,*o«rArir!.Wa hihelskip 1 dyci postrzelili przodownika
kowego Ster 

Warszawie; 
w jednej z

terenie województwa 
go krążą gęste pat 
ne, prowadzące r 
v/e wsęystkicn kry
de‘rzanych miejscach.

?o  starciu policji z bandyta-
dczasmi we wsi Siemień, po 

którpgo padł od kul zbrodnia
rzy wywiiadowpa z Lublira Jan 
Wodni cki, bandyci zbiegli  ̂ po
zostawiając rannego kompana 
Wysockiego.

W akcji pościgowej biorą u- 
dział wszystkie oddziały poli- 

i c?a lubelskiej. Ponieważ zacho
dzi podejrzenie, iż bandyci bę
dą usiłowali przedostać się do 
Warszawy, rozlepiono wazędzfe 
plakaty, przestrzegające miesz
kańców przed udzielaniem o* 
pryrzkoa jakiejkolwiek pomo
cy. Próc3 tego, Komenda Poli
cji w Lubr:nie wyznaczyła na
grodę w Irwecie 2000 złotych 
za wskazanie kryjówki zbieg
łych zbrodniarzy.

Ucieczkę ułatwia bandy‘om 
doskonała znajomość przez Ru
sina w^ystkkh zaką'ków i 
dróg. Dokonując całego szere
gu napadów nad Wisłą, zap&zr 
nał się on z kryjówkami, zacie
rając za sobą ślady i umykając 
z sied organizowanych prze* 
poTcJę obław.

Licząc się z możliwością 
przybycia bandytów jdo War
szawy władze policji stołecz
ne? zarządziły dokonanie całe
go szeregu obław i rewizyj w 
zakonspirowanych melinach i 
kryjówkach złodziejskich. Jest 
rzeczą więcej niż pewną, iż po 
z?aw:ęniu się w Warszawie ban 
dyci będą usiłowali ukryć się

R / f O f O
KĄTEK, 18 LUTEGO.

jadłodajni przy ulicy Krochmal
nej.

Gdy zawiadomiona policja 
zjawiła się w tym lokalu cpry- 
szsk zbiegł w ostatniej chwili 
przez ckno. W ręce pa‘ro!u 
wpadł wówczas jednakże kom
pan je<*o i przyjaciel, bardy'a 
Gajewski, który pomagał Rusi

uttmsswAiuz:
t PRZeZIEBI 
fct-E BZOWY. 1EH

I ąom.IM  OWYGWAUftW HUttTttfr* »  < **.l .  K O ^ Ijjjt jS '*

PAtR̂ up. -mkte;:'p t f A K : b.Ą’>A;-
jBOYŻ 8 / ,  JU i WA^LAPOWKICTWĄ, 

OAJCH ^ M lflW W N ft-W g w yO S J
T Y L K 9  W  N O W E M  © P A K O W A H IU

K ltt tN lC S N Y G H

przybył do Warszawy, aby przy natrafiając jednakże na żaden 
gotować mu bezpieczne ukry- ślad zbrodniarzy, 
cie. j

Przeprowadzone poszukiwania I Mimo tego nie zaprzestano 
nie doprowadziły do odszuka- dalszych poszukiwań i zwięk- 
nia Rusina i Zadurskiego. Poli- szono czujność na wszystkich 
cja zrewidowała cały szereg | rogatkach i dworcach ko-Iejo- 
melin na terenie Pragi, ulicy jwych i autobuswych.

sowiecki nie zasłonie
ca wron ze s tony zoiganiioiany^ rojam k6» 

irtifijj drmcłra{y(zry(h"
legat syndykatów amerykań
skich na konferencję międzyna
rodówki zawodowej w Oslo, po 
informować ma władze między
narodówki o kategorycznym 
sprzeciwie amerykańskiej fede
racji przeciwko przyjęciu sowie 
ckich związków zawodowych do 
wspomnianej międzynarodówki-

DZIECKO POLSKIE— 
W POLSKIEJ SZKOLE
PO P R O  ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY

T O R E B K A C H

PARYŻ. Havas donosi z No
wego Jorku, że federacja ame
rykańskich organizacyj robotni
czych odrzuciła apel Kominter- 
nu zwrócony do robotników 
wszystkich krajów z wezwaniem 
o pomoc dla Sowietów na wy
padek, gdyby Sowiety znalazły 
się w stanie wojny.

Wiceprzewodniczący federa
cji Worll oświadczył w tej spra 
wic: „Reżim sowiecki nie zasłu 
guje na pomoc ze strony zorga
nizowanych robotników krajów 
demokratycznych".

„New York Times" donosi 
jednocześnie, iż p. Worll, któ
ry został wyznaczony jako de-

P O L S K I E  Z A G R A N I  C A
KONTO P. K. O. Nr 21.695

Oloorcia sranie (fiu emiiracii fydoGKimj
toiraga stę deiegecia polska w Londynie

LONDYN. Rada Międzynaro-: posiadających niewielki odso ąkc i przesiedlenia Żydów z 
ciowej Unii Stowarzyszeń Ligi J tek ludności żydowskiej, prze-j krajów, gdzie z powodu ich

ważnie wskutek wypędzenia; nadmiernej liczby są oni ciężą- 
Żydów z tych krajów w ciągu rem dla gospodarki narodowej.

6.15 . K:ódy raime**. 6.2̂  (Cjimawty 
Ua. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 

, t . . - . . ranny. 7.15 Mńzyka. 8.00 Audyc;ri
była biała. Widma! na mej na- ^  !w?:óf  11.15 Audy$:a dla wlcol
drr^owany napis i

„To fest Jeden ze sfu spoeo-
11.45 Płyty. 11*57 Sygnał czasit. 12.03 
Audycja pohib^wa. 15.30 ^

hóvr, jck sTę pocebvć towaru, mości gospodarcze.  ̂15.45 „Jak prą-
P0Z0S-a!o 59 ^ : cb6w

Unii Stov/arzyszeń 
Narodów odbyła w Londynie 3 
dniowe posiedzenie.

Z ramienia Polskiej Federrc*: 
Towarzystw Przyjaciół Ligi Na 
rodów w obradach brali udział: 
Jan Dębski i Łypacewicz. Z 
szeregu omówionych zagadnień 
na podkreślenie zasługuje spra
wa żydowska ż powodu petycji 
delegacji palestyńskiej.

W sprawie rozwiązania kwe
stii żydowskiej, delegacja pol
ska przedstawiła na posiedze
niu obszerny memoriał i złoży
ła $'osowny wniosek, który do? 
madą się:

1 ) otwarcia granic dla emi
gracji żydowskiej do państw,

wielu stuleci, 4) zwołania przez Ligę Noro-

dziesz w kr>żce . Sz'uka sprze
dawania". O r a  2 zło*o."

Napoleon Sadek.

G  i  E  Ł. D  A
Tendencja na ogół moonjąjsąą.

WALUTY 
Bohr 5.24, Fr. łriac. 17.18, Funt 

25.44, Guidea gd. 99.75, M. niem 
4̂, webrna 113.

DEWIZY 
BeMa 89.70, Gdańek 100, polandja 

293.701 Londyn 25 53, N. Jort̂ Kabęl 
J27, P-ryż 17.33, 18.52, Sztok
bolm 1J5.75. r.7wa!cocia 127.90.

^ PAPIERY PROCENTOWE w 
OotirówŁa 42.75, 3 pr. inwect. I.

Jć* 82 eerie 92, II ex̂< 82.50 ©ero 93 
J. rr. kocrolad. 67. Kon wers. f.8 50,

67, 4 i pół pr. L-Z.Ż. 62,
J w. L 7 Y7. ©‘are 72. 5 pr. L. Z. W.
19 3 r. €9.75, 5 >*. T. Z. lodzi 63.50.

_ AKCJE
• •  PoWł 117, War?-. Cukier 36 50 
ii. * 62,53. I’ p-4-c!ótv 14, MrrS'H '

f ̂  75. PrdrM 11.30, C'ub". 
39J5. Żjwwlćw 75. Ul.

lejdoskoV — audycja muzyczna
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
„Spółdzielczy kotlet*’ — pogadanka 
17.15 Utwory fortepianowe i pl©y.
17.50 Przegląd wydawnictw 18.00 Ko 
intkąlkat inlagowy. 18.10 Wesołe n- 
wertury fpłyty). 18.30 Program w 
jułro. 18.35 Audycja dla W»Ł 19.00 
„Mołoaierdzie*. 19.40 P:ęŚn| w wyko 
hś.ńH chóru „Echo” z Bydgoszczy.
20.00 Pogadapka aktualna. 20.10 K̂ n 
ćert symfoniczny z Filhamonii Way 
orawskiej. 22.50 Ostatnie wia4omo5- 
cl.

WARSZAWA n (Mokoldwk
13.00 Kon̂ srt kancralny. 13.$0 P- 

rę informacll. 13.55 Prograpł l«' 
Ir o. 1100 Koncret rozrywl-nwy (pły
ty). 15.00 Report•? i. 15.15 \Y:adom?i 
ci snprtowc. 15.23 Zespół muzyczny
18.00 Sonatv fortepianowe* 18.50 (Płv 
ty). 17.05 Muzyka operową (p!vty) 
19.55 Zycie kulturalne stplicy. 22.03 
„Socjcló îa sukcesu literackiego” rr 
słikię. 22J5 Arie op--owe. 22.̂ 0 Mr*

,  j, cfoyci-1̂  „C -fe- 
23.40 M u z y k a  ta a a e s a a  fp ły -

2) udzielenia pomocy Żydom | dów konferencji mlędzynarodo- 
w ich dążeniu do u’v/crzen:a wej dla rozstrzygnięcia tych 
siedziby narodowej w Palesty-1 spraw.
nie, względnie na umym teryto- j Memoriał polski i wniosek 
num» f ! delegacji polskiej wywołały

3) zorganizowanie międzyna- wśrót* wszystkich delegacyj da- 
rodowej pomocy finansowej dla że zainteresowanie.

Btnełs?yn nsmerze d d s if ciąg aaiiely
J o  bym »» b il,

m l« b y m  J o i t M  m in e r e m '« «

Lekarz na usługach narkomanów
Masowo zapisywał pacjeatom moifinę

'etmej Marii Medcnowęj.
Akt oskarżenia zarzucał dok- 

* croAvi Toporsldęmu, że w la- 
‘acli od 1933 do 1935 ułatwiał 
on narkomanom nabywanie mor 
f:ny.

Sprawa ta wyszła na jaw w 
następujący spccób; w dwóch 
?.ptekach poznańskich zauv/ażo 
no W tyw ozasie nadm:erny 
wzrost recept ca morfinę. Re- 
ęepty te były przeważnie podpi i

ręcep.y
dziennie zą opłatą jednego zło
tego. Od jednego zaś z narko
manów, który nie miał pienię
dzy, wziął tytułem zapłaty kwil 
1ombardowy.

Marii Medenowej akt oskar
żenia zarzuca, że w porozu
mieniu z dr Ton orskim dostar
czyła morfiny jednemu z oacjen 
‘ów sanatorium w Tm^wikow;e 
-~V ''r-Jąo za 759 zL 

Na rpżprąwie dr Toporski

gły sądowy, dr Horoczklev.'icz 
natomiast orzekł, żs nar
kotyki przynoszą narkomanom 
'ylko chwilowe ukojenie, a w 
zasadzie pogłębia to jeczczc lyl 
’:o ich chorobę. To samo po- 
‘wierdził drugi biegły sądov/y 
1r Laguna.

Wsku*ek tego, że jeden ze 
r.vi?.dkóT*/ r*s r'r.v/9 «*?*> na roz- 
-rr-rę, Sąd odroczył sprawę do 
25 b. m,
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ŁsJoars"stwierdź':!, iż stan chorej polepszył się wydatnie 
? niebszplc-azsiic* *jwo minęło. Podczas gdy Sawjcfki siedęcliił ura
dowany przy łożu JacLai — pani Zawistowska postanowiła na
pisać lot do swojej kuzynki, pani Sawlokioj i opowleózilcć jej 
o pazylby.ciu męża z jaukąś nieztnajomą. Oto co pisała pani Za- 
wislowcka.-

„Kochana Cesiu, *
Gdy będziesz czytać siewa mego listu, zdziwisz 

się zapewne i zapylasz: od kogo jest ten lisi? Dlate
go też na począ’ku lislu zaznaczam, że pisze Geniń 
Zawistowska - z Lublina.

Sądzę, że pamiętasz mnie jeszcze, aczkolwiek 
nie widziałyśmy się już blisko dziesięć lat. Ostatni 
raz rozmawiałyśmy ze sobą na ślubie u Bieleckich. 
Mól Boże, jak to czas leci!

Piszę do Ciebie z powodu pewnych okoliczności, 
które wzbudziły we mnie podejrzenie.

Piszę, by spełnić swój obowiązek. Proszę Cię 
więc, byś o tym liście zachowała zupełną dyskrecję.

Długo myślałam nad tym, co mam uczynić: być 
meże, list ten nrawi Ci wielką przykrość, ale ina
czej postąpić nie mogłam.

Tydzień temu przybył do nas Twój mąż ze swą 
kuzynką, czy też. Twoją kuzynką. W każdym razie 
tak ją przedstawił. Kuzynka nagle zachorowała w 
pociągu i dlatego przyprowadził ją do nas.

Stan jej ostatnio jest bardzo groźny. Nie wierzy
łam już, że zostanie przy życiu. Wczoraj stan jej po
lepszył się, i dlatego, jest nadzieja, że wyzdrowieje. 
Postanowiłam napisać Ci i zapytać się: czy wiesz 
kochana Cesiu, że mąż Twój, z kuzynką przyjechał 
tu. do Lublina,

Bardzo Clę przepraszam za to pode?rzenie, iż 
mąż twój zdradza Ciebie. Podejrzenie mojezrodzi
ło îę stąd, że stosunek jego do tej kuzynki jest już 
nhzbfyt serdeczny, proszę Cię więc raz jeszcze ko
chana Cesiu, byś zachowała treść tego listu przy 
sebie:

Co słychać u Ciebie? Co porabiasz? Jak uczą 
sie. dzieji?"

ra&ir Zawistowska odłożyła na chwilę pióro i za
myśliła się, z drugiego pokoju dobiegł ją jakiś szept, 
stanęła więc cicho przy drzwiach i przysłuchiwała 
się. Chwilę stała rta,k, zdumiona, jak gdyby słyszała 
jakąś, niezmiernie dziwną i  straszną rozmowę. Po 
tym usiadła znowu przy stole i pisała dalej nerwo
wym, szybkim ruchem ręki.

„Miałam już skończyć ten list — ale przed chwi' 
!ą dowiedziałam się, że moje; podejrzenie jest zupeł

nie uzasadnione. Jak wynika z tego, kobieta ta nic 
jest wcale waszą krewną, tylko dziewka, co uwiod- j 
ła twego męża. Gdybym, przed tym wiedziała, nie j 
przestąpiłaby progu mego domu. |

Mąż Twój powiedział mi, że nazywa się Maria* | 
a okazało się, że nazywa się Jadzia. Mówi tak do 
niej jak gdyby ją o . coś prosił i był u niej pod 
pantoflem.

Co to za dureń! Teraz dopiero rozumiem, że o ni
czym nie masz pojęcia. Zapewne powiedział Ci, 
że wyjechał w sprawach handlowych. Komunikuję 
Ci, biedna Cesiu, że oszukuje Ciebie!

Tacy są już ci mężowie! Gdyby mój mnie tak 
oszukał, skręciłabym mu łeb.

Kochana Cesiu, jeszcze dzisiaj wypędzę tę dziew
kę z mego domu, chciaż jest jeszcze chora. Powiem 
otwarcie twemu mężowi, że świństwa meże sobie 
robię wszędzie, gdzie ipu się żywnie podoba, ale 
nie u mnie w domu.

Pozdrawiam Cię serdecznie i proszę raz jesz
cze, byś o treści mego listu nikomu nie mówiła.

Pozdrów panią Bielecką, jeśli ją zobaczysz.
Twoja Genowefa Zawistowska".

Pani Zawistowska raz jeszcze przeczytała list, 
na jej twarzy ukazał się znowu uśmiech, jak u czło
wieka, który uczynił coś bardzo ważnego.

Włożyła ten list do koperty, nalepiła znaczek 
pocztowy i  sama zeszła na dół, by go wrzucić do 
skrzynki pocztowej.

Wieczorem, gdy jej mąż wrócił z pracy, zamknę
ła się z nim w sypialni i tam opowiedziała mu o roz
mowie, jaką podsłuchała.

— Widzisz Antku, że mam debry Węch. Od razu 
powiedziałam, że to jego kochanka.. Jest u niej pod 
pantoflem... Szkoda, żeś nie słyszał jak oną do nie
go przemawia.. A  jak ona się stawia...-1 ty chcesz, 
żebym taką łajdaczkę trzymała u siebie w domu? Po
wiadam ci jedno: jeszcze dzisiaj poproszę Sawickie
go, żeby się stąd wyniósł. Nie znam takich kawałów, 
nie chcę znać takich ludzi.. Tu nie jest dom publicz
ny, u mnie w domu...

Zawistowski obrócił całą sprawę w żart. Uwa
żał, że żona jego myli się.

— Mylę się —- krzyknęła prawie swemu ijąężowi 
w twarz. — Mylę się? To co moje własne oczy wi
działy, tego nigdy nie zapomnę. To prawda, święta 
prawda!

— No dobrze, nie sprzeczam się, ale Cesiu dro

ga, jak możesz wyrzucać z domu kobietę po tak 
ciężkiej chorobie?

— Co mnie to obchodzi ta cała choroba? Nie 
chcę mieć w domu rozpustnych dziewic, a proszę 
cię Antku, żebyś mi się do tego nie wtrącał. ^

— Nie wtrącam się, chcesz, mów z Sawickim, 
chociaż nie wypada, byś się wtrącała do cudzych 
spraw osobistych. Chcesz gadać,. gadaj, ale nic poz* 
wole, by z mego domu wyrzucano chorą kobietę.

Tu oczy pani Zawistowskiej nabiegły krwią,
— Coś ty powiedział? Nie pozwolisz? Być może 

tyś się w niej także zakochał? Może wpadła ci tak
że w oko? Wszyscy jesteście do siebie podobni!

— Cesiu, uspokój się, ktoś może jeszcze podsłu
chać, trzeba się zachować przyzwoicie...

— Wobec kogo mam zachować się przyzwoicie? 
Wobec takiej dziewki, łajdaczki, co pozwoliła so
bie uwieść męża i ojca trojga dzieci? Wobec takie; 
mam być przyzwoitą?

Pani Zawistowska miotała się w gniewie.
Zawistowski nadal utrzymywał, że nie można 

wyrzucać chorego człowieka z domu, kim by o*n nic 
był. A poza tym, trzeba być trochę ludzkim, lito
ściwym...

Ale pani Zawistowska nie chciała o niczym te
raz słyszeć, uparła się, że wyrzuci ich ze swego do
mu. Wyszła z sypialni, twarz jej gerzała ze złości...

Gdy weszła do pokoju zauważyła, że Sawicki 
siedzi przy łóżku i gładzi dłoń Jadzi.

Pani Zawistowska weszła do kuchni, gdzie po
częła spacerować tam i z powrotem obmyślając do
kładnie plan swego postępowania.

O dziesiątej wieczór Jadzia usnęła. Sawicki był 
bardzo zmęczony, chciął teraz, korzystając ze snu 
Jadzi pójść trochę na spacer. Zarzucił na swe plecy 
palto.

Gdy stał już u drzwi, zbliżyła się do niego pani 
Zawistowska i ciężko wzdychając, powiedziała:

—  Panie Sawicki, mam z panem o czymś po
mówić.

—— Ze mną?! Proszę bardzo. Miałem ccprawda 
zamiar przespacerować się. Gzy to pilna sprawa.

—- Tak — powiedziała oschle.
Spojrzał się na nią zdziwiony.
— O co pani chodzi? '
Zaprosiła go do kuchni, podała mu stolik zam

knęła drzwi i rozkazującym głosem powiedziała:
— Proszę, niech pan siądzie.
Przyglądał się jej zaciekawiony Jakaż to pilna 

sprawa? Co się mogło stać?
Pani Zawistowska odkaszhięla, spojrzała na 

drzwi i ochrypłym głosem powiedziała:
— Panie Zawistowski, pomówmy szczerze, bo nie 

Znoszę, gdy mnie ktoś oszukuje.
— A kiedyż panią oszukałem?
Chwilę milczała, po czym spoglądając mu prosto 

w oczy, powiedziała:
— Niech mi pan powie, czy ta kobieta jest na

prawdę pańską kuzynką? . . .
Dalszy ciąg jutro.

Obecnie Kacenelbogen utrzy 
mu je stosunki handlów? z oby
watelem niemieckim, Francem 
Lsfncerem, przedstawicielem 

. berlińskiego biura werbującego 
robotników rolnych w Rosji. 
Lencer jest tajnym agentem, 
pracującym w niemieckim szta
bie generalnym.

Uważałem za wskazane do
nieść o  tym wszystkim Jego 
Ekscelencji. Proszę przyjąć wy
razy szczerego uznania.

Podpisane: Minister Spraw
Wewnętrznych, Makarów

pułkownik Wasiliew. 
Minister Suchomlinow prze

czytawszy list ministra Spraw 
Wewnętrznych, wpładł w zły hu 
mor. Dopiero przy obiedzie u- 
dobruchał sią nieco.

Miał zwyczaj opowiadać żo
nie o wszystkich sprawach służ 

• bowych i gdy tego dnia zasie
dli do stołu, oświadczył jej:

— 7 Wiesz kochanie, mam wic 
Ie nieprzyjemności z powodu 
naszego przyjaciela, Miasojedo 
wa. Wyobraź sobie, że dziś o- 
trzymaHm list od mkristra 
Spraw Wewnętrznych, Ma kar o 
wa* w którym donosi mi w spo

Tajemnice tzpiegasłara
Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 

* Walny na usługach obiega wywiadu <
x>ooooooooooooooo%>oooooooooooooooooo<x>oooooooooooo

Dzięki wstawiennictwu ministra sób bardzo delikatny, że mój 
Scraw W oiskcwych . Suckcmlincwa M ?nęrvVf1nw ie«sł wnie
pp?':. Miasojedow został jejfo adiu- 'O ‘ af ? . e a o ^  1e st s z Ple
tantem. śiem niemieckim.

Pani Suchomlinow serdecz
nie się roześmiała, jak z dobre 
go dowcipu i odparła:

— Twój kolega, minister 
Spraw Wewnętrznych, jest wiel 
kim głupcem. Nasz drogi, miły 
Sergiusz Mikółajewicz miałby 
być niemieckim szpiegiem!... 
Cha, cha, cha... to dobre sobie! 
Nawet dziecko śmiałoby się z 
was i waszych intryg w mini
sterstwie. Jak można rzucać 
takie straszne oskarżenie na 
tak poczciwego, szlachetnego 
człowieka, jakim jest Miasoje
dow! Kpij z tych wszystkich go 
łosłownycb oskarżeń!...

Stary generał chciał wtrącić 
jakąś uwagę, ale jego urocza 
energiczna małżonka nie dała 
mu dojść do- słowa. Znalazła 
bowiem jeszcze jeden bardzo 
poważny argument, który, jej 
zdaniem,, powinien był całko
wicie przekonać generała o słu 
szności jej wywodów.

— Pamiętasz te dni, kiedy 
cała prasa po.djęła przeciw 
nam ostrą kampanię, obsmaro- 
wała naś w najohydniejszy śpo 
sób i rzucała na mnie wszela
kiego rodzaju oszczerstwa. A 
czy była choć krzta prawdy w 
tych oszczerstw? ch?- Praw
dopodobnie i teraz sprawa

przedstawia się w podobny spo 
sób. A  kto wówczas stanął w 
mojci obronie? Tylko Miasoje- 
dow! Walczył wówczas z całą 
opinią publiczną. Obecnie masz 
moralny dług wobec niego. Mu 
sisz stanąć -po jego stronie i 
bronić go przed oszczercami!..

Stary generał musiał przy
znać słuszność wywodom żony. 
Musiał skapitulować i nie ode
zwał się już słowem.

Po kilku dniach minister 
Spraw Wojskowych wysłał list 
do ministra Makarowa, w któ
rym komunikował mu, że prze 
prowadził dokładne dochodze
nie w sprawie zarzutów s.awia 
nych swemu adiutantowi, pod
pułkownikowi Miasoje dbwowi, 
i doszedł do przekonania, że o- 
skarźenie to było bezpodstaw
ne.

Sprawa ta jednak nie skoń
czyła się na tym. Wkrótce roz
gorzała namiętna walka, którą 
przez pewien czas pasjonowa
ła się cała Rosja,

Były poseł, Aleksander Iwa 
nawieź Guczkow był niezwy
kłym typem człowieka. W ml o 
dości bardzo wiele ppdróżował 
po świecie, brał udział w wic
iu wojnach i w kołach posel
skich uchodził za spccjajstę w 
sprawach wojskowych. Nie lu
bił on ministra Spraw Wojsko
wych, Suchomlinowa, a był na 
tomiast serdecznie zaprzyjainio 
ny z ąrćyksięciem Mikołajem 
Mikołajewiczem.

Z chwilą, gdy generał Sucho 
mlinow objął tekę ministra 
Spraw Wojskowych, arcyksię
żą Mikołaj Mikołaowicz stra
ch ...wpływ na sprawy wojsko
we. Jes* .r~c?ża saim p za* s’ę 
zrozumiałą, ir  arc\i*5 ią->, ni*

mógł z tego powodu żywić wiel 
kich sympatii do ministra 1 
Spraw Wojskowych. i

Guczkow zamierzał wypowie | 
dzieć otwartą walkę ministro
wi SuchomLnowowi i czekał 
tylko na sposobność. Gdy były 
poseł dowiedział się o  wymia
nie listów między ministrami 
Makarowem a Suchomkno- 
wem, postanowił rozdmuchać 
sprawę Miasojedowa i dopro
wadzić do publicznego skanda 
lu.
. Do dzieła tego zabrał się z 
wielkim wyrafinowaniem. Oto 
pewnego dnia w jednej z peter 
sburskich gazet ukazał się ar
tykuł, w którym pisano bez ża 
dnych obsłenek, że wywiadem 
niemieckim w Rosji kieruje pod 
pułkownik żandarmerii, który 
jest dyrektorem pewnego okrę 
tcwego przedsiębiorstwa. Osób 
nik ten przekazuje szpiegom 
austriackim wiadomości, doty
czące planów wojennych.

W innej znów gazecie poja
wiła się wzmianka, że adiutan
tem ministra Spraw W orko
wych jest podpułkownik. Mia- 
sojedow, osobistość, która stoi 
w zbyt bliskim kontakcie z ce
sarzem niemieckim, aby jej moż 
na było powierzać dokumenty 
państwowe i ważne plany woj
skowe.

Miasojedow, przeczytawszy 
wzmianki, postanowił przystą
pię do kontrakcji i energicznie 
zareagować na te oszczerstwa.

Nazajutrz po ukazaniu się ar
tykułu w gazecie, Miasejedow 
Spotkał na placu wyścigowym 
Suworina, wydawcę t?go pis-
■~*a .Zd~ wawar.y ‘Mk*—£v3v:
podsze^J do, £*eg£ \ za^yla^

— Kto iest tym łotrem, któ
ry ośmielił się w pańskiej gaze
cie rzucić na mnie tego rodzaju 
oszczerstwa?

Suworin uśmiechnął się cy
nicznie i odparł ze spokojem:

— Nie wymieniamy nazwisk 
autorów artykułów, jest to bo
wiem tajemnica redakcyjna. Ja
ko wydawca, gazety jestem od
powiedzialny za ten artykuł. 
Zresztą, jestem zdania, że wszy 
stko, cośmy napisała, odpowiada 
prawdzie.

Miasojedow nie mógł już dłu 
żęj panować nad sobą. Oświad
czenie to całkowicie go wypro
wadziło z równowagi i wymie
rzył Suworinowi dwa siarczy
ste policzki.

Skandal ten przybrał jeszcze 
większe rozmiary następnego 
dnia, gdy nazajutrz w gazecie 
Suworina znów pojawił się ar
tykuł, szkalujący Miasojedowa 
Tym razem podpisał go Alek
sander Guczkow. Autor otwar
cie wynrenił nazwisko Miaso- 
:edowa. Wspomniał przy tym, że 
był usunięty z korpusu żandar
merii za różnego rodzaju nadu
życia i został zaangażowany do 
ministerstwa Spraw Wojsko
wych wyłącznie na żądanie mi
nistra Suchomlinowa. W arty
kule tym Guczkow prawie że 
wyraźnie wskazał, że Miasoje
dow jest niemieckim szpiegiem.

Opinia publiczna była do ży
wego poruszona tym artykułem. 
We wszystkich sferach i środo
wiskach rozstrząsano zagadn:e- 
n’e, czy jest rzeczą do pomyśle
nia, aby adiutant nrnistra Spraw' 
Wojskowych sprzedawał Niem 
com rosykkm plany wojskowe.

(Dalszy ciąg jutro)
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:I7  23523 27549 701 30026 282 31456 
5M 672 32283 924 33260 410 60?

3 35377 515 828 36020-114 38
7 '3 a  33740 -392:7 40671 41330 672 

■'S'?7 43221 44465 700 45444 47767 
37230

50257 51165 201 583 638 721 52947 
81 53218 833 83 54073 353 871 .55223 
“ 84 676 731 59 811 56218 57981 50157 
464 509 921 59326 60215 82 336 .61016 
397 553 797 63897 64498 549 83 332 

^ r >  273 66113 67 68 322 811 937 
69340 526 70556 70 816 999 7112* 
666 72025 793 813, 73905 74152 325 
75036 435 601 76379 631 77210 78757 
835 73129 637 55 80112 789 81298 628 
02'54 701 21 83468 708 66 813 84367 
674 843 85705 914. 85142 98 87231
312 83125 267 645 775 896S4 90380
419 588 91116 92564 98 93926 969 
94040 199 250 553 96079 , 97283 350 
CS 138 258 99383 

101191 414 78 863 77 ,102003 288 
329 970 103129 385 471 104365 85 
459 -513 105149 505 637 106379 405
774 107121 '702 829 108308 109397

730 867 84 987 115812 116554 938
117044 202 83 118202 119182 342 97 
120205 562 121271 340 522 122694
1233S4 509 124273 414 953 125511
759 126296 695 769 912 127531 128194 
369 815 12970! 130130 328 34 131265 
565 695 736 46 133218 426 134174
186 642 135865 136898 980 137539
139511 621 725 140392 776 141093 168 
213 389 142410 41 143425 144733
145384 146020 147095 245 810 148104 
329 149305 21 150716 942 151618
152260 312 153241 427 757 154356 880 
"31 155726 77 157708 158043 159519 
95 947

PcH**a drużyna hokejowa, biorąca udział w rozgrywkach 
mistrz. św'aia w Pradze Czeskiej walczy dziś z Anglią.

Kobieta ma
czyli: „W  stinrm ciele młody dach”

(A. E.) Jest przysłowie, ze 
kto w młodości nie hula, ten na 
starość bryka.

Jeśli zasada powyższa jest 
prawdziwa, to znaczy, że pan 
Salomon C. był w młodości bar 
dzo cnotliwy. Bowiem niedaw
no, mimo podeszłego wieku, sta 
nął przed sądem, jako oskarżo 
ny o usiłowanie dokonania 
&wałiu na osobie nadobnej pa- 
n* Balbiny Z.

Mowę ockarżycielską rozpo- 
c.zęła pani Balbina w nasłępu- 
tnęy sposób:

'-y Żeby pan sędzia nie był 
m&czyzną, to bym wystąpiła z 
fokiem przeciwko rodowi męs 
hemu w ogóle. Bo wy wszyscy 
Jesleście tacy sami. Maleńki 
chłopaczek, co leży w pielusz
ek , to już rwie się do piersi, a 

0 s*arczych to nawet mówić nie
wy»*da:

Co chcecie od tych kobiet 
Pow*dz mi pan?

Nic nie chcemy! — odparł 
Cm71 ^Qtomon. — nawet nie ro-

9712771 co pani mówi. To cale I 
V CrnćioiQnie jest dla mnie ty- 

co rym!

amha, bo ani s i ę  nie zaczyn 
się nie kończy.

— Ach!! — zgrzytnęła zęba
mi pani Balbina. — On nie ro
zumie co ja mówię! Wściek
łość mnie ogarnia! Nie przysze 
dłeś pan do mnie wieczorem.

— Nie.
  Nie ściskałeś mnie pan 2

całej siły?
— Nigdy.
— Nic usiłowałeś pan zada

wać mi gwałtu?
— Skąd! W moim wieku? Ja 

już w ogóle nie zajmuję się ko
bietami!

Pani Balbina zadrżała Z °bv
rzema.

— Niech mu pan sędzia nie 
wierzy — syknęła. wpraw
dzie młodość on już ma za soba 
atoli pociąg do niewiast jednak 
w nim pozostał. Czy pan za
przeczysz?

-— Nie zaprzeczę — west
chnął pan Salomon. —- To pra
wda. Faktycznie pociąg jeszcze 
posiadam. Ale co mam z pocią 
gu, panie sędzio, kiedy Jckomo 
tyv>a jest zepsuta.

Srd cd rccry ł rozr>rcrvę, ce-

Po zL 62.50
15 368 514 652 758 844 66 986 87 

1036 173 430 524 51 923 57 84 2035 
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17 601 49 911 9414 82 618 44 917 68 
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20009 269 21025 39 234 321 532 713 
817 900 31 74 22039 176 93 247 695 
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915 24065 209 584 91 721 832 900 22 
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633 792 885 
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743 59 74 859 33048 250 446 69 98 649 
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409 51 91 98 543 664 36010 14 93 121 
456 926 37012 49 251 343 65 402 565 
90 887 95 38069 74 76 240 433 508 
39018 47 389 412 16 44 634 44 928 55 

40009 53 443 719 21 68 41143 325 
428 30 606 42 246 92 359 99 441 556 
663 82 755 43095 343 86 471 44000 319 
49 4S3 631 723 95 823 28 45002 503 
965 46041 218 456 47053 83 603 840 
48025 94 211 63 357 96 484 512 22 37 
670 876 49018 40 320 52 61 541 60 709 
934

50056 90 472 582 51116 2 8244 87 
j 397 416 834 83 976 52074 155 474 785 

53318 760 812 . 54293 342 967 55007 
32 580 714 81 56006 58 195 397 471
622 67 83 985 58139 781 59000 36 368 
>72 779 91 95 880 908
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59 76 404 77 587 924 62186 682 929 
63379 442 586 97 823 25 64102 584 94 
884 65011 25 188 285 410 94 603 
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70094 553 633 63 75 786 902 10 
71427 618 63 770 75 92 943 72130 63 
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623 32 74 900 76040 273 77034 206 41 
610 40 898 78187 399 598 621 93 730 
76 930 79067 83 167 407 93 612 52 
802 925

80245 322 405 79 606 885 8171* 21 
!7 71 843 903 82065 958 70 83226 407 
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35629 722 86049 73 131 250 700 87174 
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961
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119003 92 466 513 67 674 915 
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524 701 122086 105 388 540 730 35 
808 46 61 123089 278 124288 634 711 
3*1 125274 78 583 645 829 947 
126413 939 96 129161 331 515 727 61 
887 128097 235 345 88 523 631 129033 
97 190 259 460 563 823 57 

130017 22 43 66 122 250 355 61 357 
855 913 131184 331 94 649 777 929 30 
132261 455 536 633 851 926 48 133037 
507 71 900 134688 821 23 135023 94 
162 75 248 336 428 537 670 865 98 
136025 134 85 457 513 887 962 138148 
233 366 98 536 733 139100 502 912 

V ^ 'T t  3^3 YM 7?2 999 i*U72 96 
g -T3 595 £89 J "Tc3 1?9 —

903 145043 166 695 801 17 14Ó330 573 
879 949 14718 398 309 630 47 61 705 
65 92 549 148135 264 149036 159 200 
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15009! 147 326 79 511 43 627 S8Ó 
955 151777 909 75 153283 86 328 643 
852 153122 320 454 640 802 80 935 
154218 361 612 747 992 155010 209 165 
764 63 156514 15 730 157016 137 83 
477 599 787 158175 270 318 51 57 
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10980 11782 12574 13249 734 92 14298 
544 16377 17180 20723 21165 203 442 
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50712 55977 56254 58396 60061 350 
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103214 104270 105552 1PÓI02 826 
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19 140965 142109 952 143370 149037 
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157315 158224 159841
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915 3071 113 579 774 4627 6829 7346 
?178 245 9589 713 813 

11039 216 468 913 12037 13110 33 
269 77 775 14792 15034 130 338 559 
935 16431 689 17180 81 430 18173 454 
848 19534 669 984 

20725 21006 187 256 416 576 668
22085 389 23018 75 113 93 24036 263 
468 880 26059 494 712 936 27548 609 
28161 644 911 29108 221 

30172 276 361 31113 395 489 991 
32019 436 566 865 33111 747 34127 
939 69 35233 44 554 810 36265 487
642 37823 77 38610 766 39335 431
693 877

41097 286 834 42190 609 852 432S1 
898 44016 67 816 45253 46016 317
591 99 562 47037 48243 505 49287 431 

50254 862 52524 932 54685 506
55160 563 56288 714 57110 268 565 
58304 970 59046 51 114 437 

60071 145 299 438 514 61685 885 
62136 207 63142 95 492 785 856 64057 
666 67 65080 299 682 66215 604 67002 
24 122 88 592 791 68473 512 901
69637 70 714 36 

70537 94 71235 738 811 968 72117 
200 483 555 624 841 73499 530 831 
54 75051 62! 54 76536 886 77175 673 
78083 489 586 79007 35 29 5369 '456 
573 693

80078 930 81271 753 983 82486 540 
733 83259 436 736 801 84094 426 62 
973 85514 86086 195 226 309 82 403 
688 87213 364 666 88315 965 89103 
522 635 61 896 963 

90584 808 91539 603 90 92585 656 
812 998 93461 998 94006 119 86 294 
304 69 485 95635 835 40 96265 384 
97140 65 342 413 857 98034 235 375 
559 99289 371 526 

100285 101008 801 102305 90 652
800 103702 878 961 104351 78 92 670 
105565 10628! 556 107196 890 108531 
625 757 109303 27 

110285 411 54 546 71 647 111*77
112290 388 113014 123 552 115061 742

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Zamek aa lodzie. Wyczuwam, źe 
posiada Pan duże zdolności scenicz
ne i gdyby nie brak wykształcenia, 
który jest w tym zawodzie koniecz
ny należałby Pan dziś już do jednych 
z najgłośniejszych aktorów. Gdyby 
Panu środki materialne pozwoliły, 
mógłby Pan teraz jeszcze zabrać się 
"^m e do pracy i dojść do celu. 
Wiem, że nie żałowałby Pan tego 
kroku. Musiałby Pan jednak porzucić 
dotychczasowy zawód ogrodnika i z 
całym zaoałem oddać się umiłowanej 
pracy. Wierzę w  Pańskie siły i Pań
skie zwycięstwo.

Cezie z gór. Wyczuwam ciężkie po 
łożenie Pani. Stała walka o byt. 
Brak pracy i troska o dziecko, Nie 
wolnó jednak rozpaczać, wiem, 2e 
mąż otrzyma pracę a Pani zarobki 
tęż *ięv powiększą Wiem też, że 
wspólnymi silami dojdziecie kiedyś 
do dobrobytu. Pani jest oszczędna i 
gospodarna a mąt też poznał war
tość oieutędzy* których brak nie raz 
mu bardzo dokuczał I dlatego w 
przyszłości jeśli otrzyma pracę, ner-y nj tł.., b^by r'’-"1-
stać*na tej pcsadz'e nadal — Mąż

802 116096 491 117709 118156 478
665 877 119752

120172 358 937 121643 704 80? 
123376 405 34 850 124687 957 125576
785 126552 127466 600 714 128671 933 
129477

130546 66 710 985 131081 168 423 
854 132746 808 133196 232 60 934
134091 104 585 882 981 135229 502 
136000 119 341 537 58 605 70 137315 
84 536 138397 473 626 139267 346 

140795 141041 834 967 142947
143167 610 144456 556 795 145142 215 
418 533 749 146228 574 14702C 45 193 
504 837 992 149276 313 

150M2 383 468 510 15! 362 658
152659 845 153214 752 154337 671
15526? 317 655 73 157127 15SC13 991 
159- 296 739

,V--a (iam <9n:p
Stele dzienne wygrane 28.000 zt 

na nr. 60062
5.000 z!, na nr. 12971
2.000 zf. na nr.: 6425 35547
1.000 zł. na nr.: 552 23C03 68374 
500 zł. na nr.: 27442 36852 63150

93228 109979 
250 zł. na nr.: 16376 21827 52753 

53036 56340 58107 64501 65952 70154 
76724 83388 86170 85607 92750 n*r)2l 
93264 124307 126029 131943 132913
135257 136217 142871
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82 850 138268 580 682 866 139923 43 

14085 281 729 141076 251 809 33
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lutnik® oćnateziofiy w Słiymie
(Dokończenie ze strony pierwsze!)

;po czym udało mi się przcdoetcć 
prnos granicę.

Butcnho e£łos3 aa lamach ,f o r 
nala d*Itclia“ artykuł, w którym 
stwierdza, żo zerwa! na zawsze z boi 
szowlzmcct.

Na wstępla swego artykułu Cutcn- 
ko wychwala dawną Rosję carską, 
którą neró4 rosyjski — jak twierdzi 
rutcr — wspomina jako symbol za* 
moóaości i sytości.

Z kclci Futral-O cctro atakuje to -

łleerów trzzi czcrwcaof, wóród kló- „Ja — plrrś Ertoska — który iy- 
rych tyli TurLuraawrki, Cburcwlcz, J !rm w l~'crb 1C37 5 K~3 w !Tz’:. h 
JakIr. G-jnornk i irnl. U/ctlcrocao j Eurcpy Zachodalcj, mogłem sch** ja- 
ćzlcelry'!:! wykwalWicwanych dyplo- sao zdrć ręrcwę z t-^a o !-a 'im - 

! matów w prrrnrrarżeniu, żo »rr.a ich nc*a rpcćhr. w jakim zar-jdaj* się j 
jobocncćó v/ c!u*b!s zzfrarilzza-j wy- wmó!zzzsna Rss,*2. j
1 sirrazy, aby stali się zki;crnl | Ekspomnont rewełcrfł, który óh- 

ZHkw'dowr-<a również c-łą serię; scrwow-Jcm ń-zcz 23 lat — przchó-j 
przcwćdzów licm—^yoraych. V7 ża- n~l o falsn I chimerze Jdecło-

*vyrlizr.cii fabryk f warsztatów.
Miejsce dawnych krp’tallstów — 

pisze EutscŁo —  zajęła Uesa turżca 
tyjns, złożona w sta procentach z t y  
dów. \7szyscy Żydzi, sanucszkuj-cy 
Rosję, korzysta'a, zdaniem autora, ze 
■■j»sr*laej cp'ski, którą reztp-za r*d 
n mi Łrzarz Kcgunowicz, zaufany do
radca Stalina.

C"la produkcja przemysłowa w ko 
sji Sowieckiej znajduje się, w rękach 

robotnk, będący

idnym vryp~.dka e~d c:a eiccowal 
n-j procedury znanej w całym świe
ci'*.

Farsa tych procesów ujawniła się w 
tyra, f-» każdy rekarżeny przyrarawz! 
s!ę ccr-cwicic do winy i p 
na siebie wyrok óm.zrri.

tf'i sor--?'styózaej, zartocewaacf w £y 
c*u codzi-anrm, fu toż przeszedłem 
cfce-Łie do rrlata rywIIIzec'?, kultu- ; 
ry i rprard-diiwoi-k Fr-^-ę pciżwię-, 
r?5 v;rrrc'kic no siły dla postęp- 

tpisywcl j ludzkości**. ' I
rcwy‘ * 7  rrty!"'! r'f?'tzonv został

r~'crko rtrd-rdea, że s-tt csyotc-I przez ,-Girrarla d lt'!'a" czcic."owa w 
Wał przy takich procesach i zza le-1 fotĉ raliach z rękepku rccykide ô. 
mm— i — Ł,v. ii i  i— r  nr—  ■ i iiimm— ■riwi wn ■ ■ m a e w w P  m a m

TJIRGE WIEDEŃSKIE
13 do 19 marca 1933 

ZNACZNE ZNIŻKI PRZEJAZDU
Wiza wjasd<wa 
de przekroczenia

rpcważninją
niepotrzebna* Znaczna zniżki przejrzą ca P- . . . -
rhoełowackich i austriackich kolejach oraz r.a Patiach letniczych. 
Wszelkie Izdcrmacje craz legitymacjo Tarnów (po zł. 8.—) p*zcz

SWENER MESS2 — A. G.( T7IEII \TL
erąz przez hcucrcwe przedetaw Iclcle twa:

w Warsnwwrie: Austriackie Poselstwo, Kcazykcwa 11-bj
Izba Gafdlcwa Fckito-A-j^jrlacka, Kredytowa 8 n. 4; 
Polskie Biuro Podróży r.Frarjc&pclu, Mazowiecka 5 ; 
-Argos** Pclękio Fit*xo Todróży C~>. z o. o,, ul. \7Icrab»%va 6 
Zarząd Główny P. B. P. r Crbls“f Cccokńskich 8;

PcłcCde Bloio Podróży «Crb is“ Cp, z o, o., M a iz d i io t ó :  98jKrólewska ICf 
Wierzbowa 11 (PLTealr.) 

ITaicwki t;
Chłodna 17;
Al. JcrCzslimrkió 39; 
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rucbwś^i btrdiie t i m r i s t l w z a ^ .f n m  wyaekiwania na prscel
Czlcrcj notowani i karani o- 

pryszkowle \7aro?av/o:y: Stan:- 
slaw V7c]c‘ccliows!:i (\7olyiiskt

gdy zwyczajna para butów brcztuje 
509 — 253 rvV\ a danie w kuchni
Jud owej b — 8 rubli   „     v „ _.y
k “ T S  «)• Tern--** Paciwcki (Felińskie

Omawiając z kolei stesurM naro
dowościowe w Rcojl Sorrieckicj en- 
ter stwierdź**, tn  na Ukrainie wszyrt- 
łrie stonowlcira kisrewnicre w edmi- 
idotracji są w rękach Żydów, k*b lei 
jcdnas*~k przysłanych Z Moskwy 
pr?cz Stalina.

we 
weny 
na Syi

ay, metr tu 
jest W Mo 
irrii I U - !u. Pod wzfiędcra 

Uicrdaa odgrywa rolę
;o!cń*i macisiewsldcjc Kxżdv Łeradowy odruch ukraiński

Zafcity m k m  gry w karty
fozoslawioie as miej <u z*vcdal okrwaw one paRo naprowadiitj

poi cie na śted mofd«r:y
Kilku wieśniaków znalazło o-

bok mie‘scawcści Świdry Wiel

ce-.* do vrięr!cfi.
l«<’3 cić nkrriuska cyczy nienawiś

cią do tc!?zcw!l:ów, pon:cvrei cały 
kr i  jest ollriaay przez oprawców, 
którzy go fcrlurula.

Pedebny st—i rzeczy fc!nieio w Cm 
zjl, /-m-n*?, E'a!erusi f wóród Indów 
A"" Śrocii awcj.

Cmawiiijąc z kcłef tendencje, zmie

Zav/ia«domlona policja wdro
żyła dochodzenie. Zwłoki na
mordowanego poddane zoslały 
sekcji, k'óra uslaliła, ii poniósł 
on śmierć wskulek wieka r?n: 
zadanych uderzeniami noża. Pc

{^nrrjtlnU  * Me-i*Snm &*<*** n s,psyk iem  a jejo o- 
„mcm dla ćcraołtracT — Butenkoj fiarą toczyć się m usiała rozpa-

rirm — £-*. ♦—dcncjo te są śndcrzae] czyliwa walka, ponieważ cbo>k 
ckrutc*. W Rssfl r*e t̂ a nawet Je- Ururwh »włnV (mumi hvłs

dnego pisma, które byłoby neutralne 
Irh bespertyjne.

W tyra hr-fu każdy głos. rprz-eł-
w!r>cy rę Stalinowi irwr.żany fest 
za akt zdrady głównej f por”*-** za 
s ^ ą  rłbo rr-strzsłanie, albo długole- 
ln,a r̂lęricn*©.

X7 Rcc;’! sIwttzooo stan racrry n’ e- 
2r.cl.!lwy ć o  rr coienila d a  t-il"i dla 
8toenrC:ów pc!:fvczaiych, tle i d!a nau 
kl i terhnllii, ł^cdcwrfł rrrczlowcao 
znrhcmilogo prcfcscra Trpolewa, n a  
nege teretrektera ecaelotów. które

leżących zwłok trawa była 
zdco‘ana i pognieęiona- 

W czaaie o-gięd în i poszuki
wań na miejscu zbrodni policja 
odnalazła w pobliskich zaroś
lach jakieś podarte i pokrwa 
wlor.e pallo. PenteWaż by
ło rzeczą więcej, niż prawdopo
dobną, że ma ono jakTś zv/;ą- 
zek z rozegraną nie Jak dawno J

sacyjne. Krytycznego wieczoru 
zamordov/any grał w karły. To 
warzy siwo było mocno pod
chmielone i jeden z grających, 
Klemens Łukowski odgrriał 
się ciągle wygrywającemu Gra 
bowskiemu. W rezuratie, po 
ukończeniu gry, wyszli razem, 
pozornie pogodzeni. Było to o- 
koło północy.

lz ca.
Panujące w ostatnich dniach 

ónlożyce nacuaęly cpryaokctn pc 
wlcn pomysł. \v/ ?c'^rc, że w ezc 
rega punktów Z.O.M.-u peroz-

up:
dzała kolejno wszystkie punki

kowskiego, 
pliv/oś

Areszowany 
dzi, iż nie ma nic wspólnego z 
zamordowaniem Grabowskie to. 
Przyznaje, iż wyszedł z nim ra
zem, e’ e wkrólęe się pożegnali 
i poszli osobno.

Jakim sposobem znalazło się 
w pobliżu zwłok Grabowskie-

ikly
!TCh

Ponieąyaż us'a!cno, iż znale- go jego pallo — nie umie jed 
zionę pallo jest własnością Łu- nalfże wyjaśnić.

Walks awarturi)i’ 6w z pDikia tłem
J :  en z  na rs fn r-fw  re sP t scstrnl

V7 dda wenorajasym m  «1!ct Że-J W ealof tprmi* jprowodsoau Jest 
‘aznej w Warszawie m'rla m ćjscc dochodzenie.

przez

tragedią, śledztwo s!r’crc.w.ana
prr̂ Tcckły r-d blcgta*-m północnym zc-cl-ało w kierunku odszukania
.. J;!-rr~,;n da Ameryk*.

SetM I lysirra Jnych uc-*ny*h ii « 
fr/yalcTÓw pod->*c*'ł3 1*3 TrpcJcwa, ^ w .a .

właściciela pozoslawloncgo o-

ktćry pciwlęrrl elę wyłącznic nccco V7yniki jego o!:azały się sen-

Karaiba i  f .  lis. Slrofsp
g & to p & B B tB & O B  s s z E
V/ dniu wczorajszym do zna

jomych swoich przy ul. B isk’ej 
13, w Warczawie, przybyła C0- 
hlnia Marjanna Skenrpkowe, 
(Zamoysłńego 45), macocha ś-p. 
księdza Ignacego Skorupki, po
ległego em’crclą bohaterską w 
obr~n!c Warszawy.

Po krótkiej rozmowie ze zna

jom-;Tn!, Marianna Skorupko
wa udała się do przyległego pc 
koju, gdzie ż ; łclką przcc:cła ży 
’.7  r.a rrzcg’!1:ach cbu rąk i pc 
dorźnęła sokic gardło.

Wezwano natychmiast pogo
towie ratunkowe, którego le
karz stwierdził już zgon denatki.

hrwewa ewentura, vryxrolsaM 
kSku pijanych esebslhów.

Fcr/trnrfrowy 6 kcmlccihitn V7a- 
ł îdzlh ćalhnęf się ta rofn nlicy Pro- 
siej I Żrlsrnzj na jakichś ceclc&ćw 
Icrsęcych głośną S?T20cxI:ę. W pew
nej chwili przsrc&iła tlę eiaa w bój
kę, przy czym sześciu nrpcctiflićW 
r.:Idr.v::l3  jednej* z* rwych kole
gów. Gdy Ł*£>sda>ty rpadf, bestie!* 
esy tpmp-ni z&częli r-ęccć się ns4 
Iciącym, kopiąc ga i bijąc.

Gdy pcllcjant poaę!:ssyl ket swe- 
nama s pomocą, r.w=suvrr»*sy rsnclll 
s'ę na niego, nslłając ga rerbrclę. 
Y/lćząc, ii r.a c! \r’lq mci* zostać po
konany Y7s!sndzIIc szyblr.fra ruchem 
wydobył w cct-.tnlcj chv/ill rewolwer 
I arystrzd ł w lilerrthu nrpritrP-ów. 
Kula ugodziła jednego z  nich w klei 
l:ę plsrclową.

Na wldrh rarfttgo kcls l̂ wszyscy 
rzczlmlsszkbwlo rzucili s'ę do ut^cz* 
kl a wraz z nml zbiegł powalony 
praod tym przez tlch kempoau 

Ruwogo cprytcba rracwlcrlono do 
oipltda rzloKąthji Jfrts Jest te 
bezrohotr-*. 39 letni Bczyli \7caa:, 
Chłodna 53.

iRiflscze sai n iu e
c i i A M U t i  cśtś! ! 'K 0 ?i)ia

Przed kilku dniami zsgir.ęłn' mu cdwiczła ją policja 
córka jednego z urzędników, 13 •'1*- 
lelnia Janina Zarzycka (War- 
szavra, Llslcpad^wa 16).

gdyń-

loln cy sowisccy 
zblagli d9 Eslon i
TALLIN. Wczoraj wieczo

rem w Estonii; południowej wy
lądował samolot soY/lccki, pa 
pokładzie którego nio znalezio
no żadnej broni. Dwaj oficero
wie, slr.ncwląey zalcgę $”m~!o- 
lu ęiwladczylł, iż zbieg i z Ro
sji Sowieckiej.

Górnik ranał da szyba

Hylom-u. górn
clav/cki z niewyjaśnionych po
wodów spadł z wysokości 320 
mir w głąb szybu, ponosząc 
óm’erć na jnlsjecu. Zwłoki zabi 
tego górnika wydobyto

cnupu
pra

5"‘Gdy Iczrcbctny cdmav/lał 
bezczelnemu żądaniu łobuzów, 
ci usuwali go przemocą z kolej
ki 1 b U detk!iy/la.

Inni tezrebotn!, nie chcąc za
dzierać z groźnymi terrorysta
mi, cplacalł się nikczemnikom, 
wydając nieraz ostatnie grosze, 
yi-zennncncne ca chlcb.

Ponieważ banda groziła bez 
robotnym śmiercią na wypadek 
złożenia skargi do policji, więc 
maltretoY/a-ni ludzie ze sloicyz- 

1 mcm znosili ciężar utrzymywa- 
■ nla tcrroryslów*

W dniu wczorajszym łobuz er 
:ka czv/órka udała się do punk 
iu ZOklu na terenie t. zw. Wo* 
lówki i tam rozpoczęła inkaso
wanie ckuoów. Jeden z bezro
botnych Gołąb (Falenisa, Ogro
dowa 27) nie chciał wpłacić o- 
rryerkem żądanej zlc'óv/ki. 
Banda pohlła go za to do nię- 
przylomncóei. ITa krzyk kat owa 
r.ego, nadbiegł palrol # policji, 
który po Iirółkm pOjc*ga ujął 
całą czajką.

V7 drodze do komisariatu, ter 
rcrydci uciłcwall wyrwać ćą  po 
łlcjaiifcm, zostali jednak obez
władnieni.

Z polecenia sędziego śledcze 
go, całą bandę osadzono w wię
zieniu.

Ciężko pobitego Gołębia prze 
wieziono do szpitala na Czyste.

m

Złodzieje oMradili budowle
maić! do pomocy kilko nieme* w c h  d iic rió u

Gdy wróciła, opov/:cdziała ro 
dzieom, iż porwali ją na placu

Ponieważ cała
przcdolawlała sl 
policja
ćoclrożccnlc, chcąc uslelić, czy 
Zarzycka wpadła w sidła han

ta sprawa 
zagadkowo, 

prowadzi 
i-'-<ić,

Wilsona do samochodu jacyś . dlarzy żywym towarem, czy leż 
mężczyźni i Yrywieźli do G ^ - a l , ; vrp r :l ;c : do C g  r i  r-.’ała tył- 
gdzie porzucili ją v/ jed-ym z 1-o jaldś., 
k4aii iGnasSAcZi*yęi* Do do- ay;.

Cd dłuższego jeż czzsa szereg wer-
ra:.v*sklch ilrm Ludorrl̂ cych uskćr- 
iŁła Łą na sy^icrasCyezua hradzlcż 
rur kiirallriisyjayrh I v,-CŁ.cdęgcavych 
z trrcua róinych tudav/H.

Znwlc.dc-3a'rm polirja łurSzcp̂ ła 
carrglczae doćh&dzcais i zrrządrilc 
dychrclaą c^ srm cc ja  yrry  cl. J5cg- 
E->, gdzie m!ę&czą się składy żclazl-
V.'T.

U  drla wneerajszym pz!rrl urywic- 
Czcrrrtrr V7!I b*c-Vrh-,ri rycolrrę l̂

A*«u r<GU*

•rmi*Ąm
-X *

_ w pccŁcgzwde rur, tref
ni su lizrsz Flschamd (Góresewtka 15), 
ćóirlftdczył, t z  serial wynajęty ćo 
przśwort i Sile trle da Lega c  lc ią  
rury. Mma gY/słlewrj-ga cperu. Flsz- 
fcanda prarpraWadzcooo da fccmlcarlfi- 
lu, gdzie poddania go badaniem.

wofolcu przy- 
w i zezacl, iz ru- 

tudotrll przy cl. fea-
!-.:cj 93, pr-.vrada>ęnęj prztz Unaę Gat- 
h^weki ł Chn.

T7 d-^yri ?r,-u br/k.ó r.yc *D

zn:

7:.

szajkę złedzlcjskę, w dcład której
wchotzlii znczf. złodziej;, Adam Ko- 
citlawaid, Izy:łc r  Frr'm*ją, craz 2-ch 
kupaów z cl, Ergno, którzy naLywali 
slrredzlras rary.

Baedn narriązyarała tenlikt z da* 
zorzami Ludowi! i przy ich pomocy 
wywezlla cocam i ł py, plzaąo nlcęu- 

•m:?2aym dozorcom pa 53 —  7 ) zło
tych cd  ylrtlcrm y tl-rrćzlenyrh rur.

Y/zzyt*.h'ch cz l-sk ćw  r.-ndy csn- 
•dsoaa w  wlocioiLu. Cherri‘ę polrrjn 
pr?v/rdzl d*lrro energiom* derŁÓ- 

r~lort i rr^oitslych
ja w , ż «  p ę fż ijB iro w ftl ę * ł a 1 c z ło n k ó w  b t n d v  i  n a u u -ó w .
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KONRAD RYLSKI
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PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY B IED NYC H  i POKRZYW DZONYCH

Było to w  czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  to 

szczep kaukaski), który zorganizował w  górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z  wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny
mi, —  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z doipu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o  po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chan*.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w  żaden sposób wy
jaśnić, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
lego wolę.

Tymczasem Kib?row, przebrawszy sfę za  ̂ Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w  zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć”  z drogi 
tego Kibirowa..4*

W  związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zw oM  do Groźnego wielką naradę

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrskl i o- 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyst
kie głowy zwróciły się- w jego stronę.

Oficer Slko-r&ki oświadczył, źe ooctara się w przebraniu

zywają cię zbójem dlatego, źe występujesz przeciw
ko nim, że ich zawsze zwyciężasz... O, oni by 
chcieli mieć u siebie takiego jak ty, Chanie!... — 
dodał z patosem.

„A  czy właściwie nie jest prawdą to, co po
wiedziałem przed chwilą?** — pomyślał w duchu Kii- 
birow. — „Czy ten zbój nie jest naprawdę wielki 
i niezwyciężony?...”

Wściekłość ogarnęła nagle oficera Kibirowa.
„Tyle naszych** — myślał, a krew w nim kipia- 

ł* — tyle naszych ludzi dzień i noc łamie sobie gło
wę nad tym, w jaki sposób schwytać tego herszta 
bandytów, a on nic.. Zdrów i cały dopuszcza się 
bezkarnie swoich przestępstw... Porywa ludzi... na
wet cudzoziemców".,.

Selim - Chan przerwał jego rozmyślania, zwra- 
cając się, jakby po radę do niego i do Kadiego z py
taniem:

— Jak sądzicie, moi dżigici... ile należałoby za
żądać od niego?... Jaki wziąć c(kup?S.

Kibirowa nie zdziwiło wcale to, że Selim - Chan 
chce zasięgnąć i jego zdania w tej sprawie. Weszło 
bowiem w zwyczaj, że Selim - Chan dzielił się z nim 
wszystkimi swoimi projektami i że radził go się w 
ważnych sprawach, wierząc w jego mądrość i w i o, 
że spoczywa na nim łaska Allacha... Kibirow stał się 
drugim doradcą Chana, na równi z Kadim.

acra amerykańskiego.
porwał

M r ę  porwania m:!;onera amerykańskiego Selim-Chan 
pow.erzył Kibirowowi i Esaudowi. Przed udaniem się w drogę 
Kibj-ow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem.

Kibirow i Ęsand udali się do K słowodska. Po drodze Ki-

pomyśiał Esaud, spojrzawszytychczas o tym 
przenikliwie na K birow a.

Esaud udał sfę do hotelu „Niagara". by się pod jakimś 
pretekstem dowiedzieć czegcś o amerykańskim milionerze, 
w  tym cetu zawiązał rozmowę z portierem bo-telu.

Od portiera dowiedzieli się, że milioner amerykański 
wyjeżdża w iecz-rrm  do B*d:u. UdaTi się więc obaj do miesz
kającego w  pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
Sędzię czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dokonać porwania milionera.

Esaud i K hlrow włożyli mundury oficerskie i w tyra prze
braniu udali się na dwcrrzec kisłowodski. Tam zobaczyli mi 
lionera amsrv!;r/is’ ; : ‘*?''i iak wychodził na neron. Dwaj „oft 
cerowis4* podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron..

„O fice ro w i” Esaud i K ibrow  wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali z  nim roz
mowę.

Gdy byli niedaleko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz
nym ruchem zerwał ptembę i pociągnął za rączkę bamul a, 
a Es-ud rzucił się na Amerykanina.

Esaud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu...

Kilka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umówionym mieiscu—

Kibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie
co, postanowili wyruszyć tej s-.mej jeszcze nocy do oboz- 
ScT;m-Chaua. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie
li bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury.

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy
byli do obozu Selim-Chana. 0

Potem Selim - Chan kaza! przyprowadzić sobie Am cryi 
kaaiana.

Ameryk:min był zaskoczony sziachętnym w y g l ą d e m  twa- 
uzy Selim - Ciur.3 . Nie czaił -wcale strachu, tylko zdumreme- 
Selim - Cb~n poznał to po nim od razu. „Podcba ci się ten 
obcy„ oo. Chanie?”  —  zauważył Kadi po czeczeńska.

— To jest moja ostateczna decyzja, — powie
dział kategorycznie Selim „ Chan,

i braci... Zima za pasem... Trzeba zawczasu pomy
śleć o tym...

Po chwili jedna!: wrócił t!o swego p-oprzednlegó 
zdania. Jego pccz-śolc sprawiedliwości nie pozwala
ło mu na tego rodzaju poslępcwairle.

— Nie, Kadi — powiedział s ’anc'.7czo. — To 
jednak jest za dużo pieniędzy... Zmniejszymy tę ju- 
mę do siedemdziesięciu tysięcy rubli...

Kadi znów zaproles'ował.
— Ależ Chanie... Dla nas to jest taka ogromna 

suma, ale icn bogacz tego nawet nie poczuje..,. .
— A jednak tak nie można, Kadi... Nre można 

wszystkiego' wziąć cd jednego człowieka. Czy mało 
jest bogaczy? — dodał z uśmiechem. — Des'.o niemy 
jeszcze kogoś w sweje ręoe... Nie mar Iw się, ty mój 
„mćnis'rze finansów’*, zaoełnię ci kasę wkró’cc...

To była ostateczna decyzja Se îm - Chana, tak 
że Kadi już więcej nie pco-'es ’ cwał.

Teraz Selim - Chan zwrócił się do Amerykanina:
— Czy pan wie, po co tu pena rrzyprowadzono?
— Tak... trochę wiem...— cdparł spokojnie Ame

rykanin. — Ten pan cficer... ten pan myślę..—wska
zał na Kibirowa -— mówił mi coś o tym...

Kibirow zadrżał ik.styrJ:'owale, gdy Amerykanin 
nazwał go „panem oficerem'* — ale postarał się wy
wołać uśmiech na twarz i powiedział głcśao, po 
czeczcńsku:

— Jemu wciąż jeszcze w głowie ta jazda w po
ciągu.

— Postanowiliśmy zażądać od pana siedemdzie
siąt tysięcy rubli — oświadczył Selim * Chan.

Oczy Johna Smitha rozwarły się szeroko ze zdu
mienia. Nie przypuszczał nawet, źe mogą od niego 
aż tyle zażądać. Ol.worzył uęta, żeby zaproies'ować 
,ale pohamował się i stał tak chwilę z pół • otwar
tymi ustami.

Selim-Chan widział tę grę twarzy Amerykanina. 
Oceniając jako coś d-odalnie£o fakt, żc milioner po
wstrzymał się od okrzyku protestu, dodał tonem 
przyjaznego wyjaśnienia:

— Wydaje się to panu dużą sumą, prawda?... Ale 
dla pana to w gruncie rzeczy drobnostka, a my — 
lu Sekm-Chan objął spojrzeniem swoją gromadę cze
czeńską, my wiemy, że za te pieniądze wiele, wie
le rodzin unikn:e głodu i chłodu...

Przy tych słowach twarz Selim - Chana nabrała 
wyrazu dziwnej powagi. Tak wyglądała jego twars 
zawsze, gdy mówił o swoich głodujących braciach...

Amerykanin spojrzał znów ze zdumieniem na 
Selim - Chana. Twarz jego, która zachmurzyła się 
przed chwilą, gdy Selim - Chan wymienił wielkość 
żądanego okupu, teraz znów wyrażała przede 
wszystkim ogromne zdumienie pomieszane z podzi
wem. Milioner zapomniał po pros'u na chwilę, że to , 
oo ma zapłacić ogromną sumę siedemdziesięciu ty- 
sięc-’ - V :.

— Tak odparł Selim - Cham również po czeczeń
sko, tak że Amerykanin nic nie mógł zrozumieć. — 
On jest inny, niż ci wszyscy, których dotychczas 
mieliśmy w naszych rękach... Nie widać po nim wca-i_ t % i i * *__i _i__?__* •   _ j^  1 . 1 .

 u,y  ________ , stojącego tuż o-bok niego
— To nic dziwnego, Chanie... — odparł Kibirow 

—■ Ten giaur wygląda na mądrego człowieka, a każ
dy mądry człowiek, nawet giaur, musi poznać po ta
kie, źe jesteś wielki i godny uwielbienia...M jW-O-IrU / ----------------

Oczy Selim - Chana promieniały radością, gdy 
sfachał tych słów swego Aliiego.

— Jaki on mądry, ten nasz Ali — odezwał się 
* żachwytem jeden z Czeczeńców.

— Właśnie, Chnn?e... — ciągnął dalej Kibirow, 
^mystide giaury widzą twoją wielkość i siłę... A  oDA-

— No, chyba nie weźmi my od niego mniej za 
to, źe jest taki inny, jak te wszystkie giaury i te 
ci się podoba... — zauważył żartobliwie Kadi.

Selim - Chan uśmiechnął się.
— Może i należą mu się za to pewne względy. 

No, ale żarty na bok — znuenił nagle ton na poważ
ny. — Jakie jest wasze zdanie w tej sprawie?

« Musimy pamiętać, Chanie, że kasa nasza jest 
, i źe tyle jest potrzebujących... Moim zdaniem,

No, sto
ousfa,
należy od niego zażądać bardzo dużą sumę, 
tysięcy rubli, powiedzmy...

Kibirow zadrżał wewnętrznie z oburzenia.
„To skórę z niego zdzierają1*... — pomyślał. — 

„Jaka w ściek łość ogarnie nasze władze... Co będą 
gazety o tvm pisały?!... I wszystko to ma mu ujść

* bezkarnie?!...*
Nawet Selim * Chanowi zaproponowana przez 

Kadiego suma wydała się zbyt wygórowana.
-— Czy to me będzie za dużo? — powiedział, za

stanawiając się. — Chociaż masz słuszność. Kadi... 
Trzeba nasycić i odziać tylu naszych głodzących

Przy z s M a d i  powołujcie
s ie  na o g ł o s z e n i a

w n a i Z k m  piśiiiio

„Jak ten człowiek teraz wygląda!" — t-ornyś- 
*a , o1 lO ma być zbój?... Przecież on wygląda ra
czej na wielkiego dobroczyńcę i opiekuna ludzi!"..* 

W jaki sposób mógłby pan otrzymać tę ru- 
roę?* przerwał Selim - Chan tok lego myśli. Czy 
trz^haby napijać po to aż do Ameryki?... '

Teraz Amerykanin był pobawiony wcbcc kon
kretnego faktu, że musi zapłacić tak wielką sumę 
'ieniędzy.

Wr-h?c tego f^kki zniknął nagle iego rrdzlw d’a 
Selim-Chana, Dobroczyńca ludzkości — o prawda. 
Me- tyle pieniędzy wyjąć nr raz z własnej kieszeni!... 
I:e, to było stanowczo za dużo...

Mi koner amerykański był wyraźnie zdenerwo
wany. Bił s‘ę z własnymi myślami: powiedzieć, źe 
nie może dać tyle, czy nie powiedzieć?...

Coś mu się z góry wydawało, że jego protest 
i tak nie będzie miał wpływu na b:eg wypadków... 
Zbyt stanowczy, zbyt nieugięty był wyraz twarzy 
tego Selim - Chana...

A jednak Amerykanin zaryzykował:
— To za duża suma dla mnie... Nie będę miał 

tyle...
Twarz Selim - Chana przybrała surowy wyraz.
„Wyglądał tak jakoś inaczej, mż wszyscy boga

cze... Ale gdy przychodzi do pieniędzy, to każdy 
z nich iednaki"... — pomyślał.

— To jest moja ostateczna decyzla, —- powV- 
dzial kategorycznie Selim-Chan. — I musi s ę pan 
do tego zastosować- W przeciwnym

Nie dokończył rozpoczę'ego zdania. XV * V  
Amerykanin i tak zrozumiał, o co idzie...

John Smith stoczył kró'ką walkę w ew ę  r—ą. 
Ton głosu Selim - Chana przekonał go bo ’ ->? 
jeszcze, aniżeli jego słowa, że z tym . dobrocz l ' !  
ludzi" nie ma żartów... Odpowiedział więc tym ra
zem już gVccin:

— Dobrze, postaram się o tę ~ .
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SENSACYJNY WNIOSEK RADY MiEJSKIEJ
zło żo n y na rące prez. ArtwińsKiego

W  czasie ostatniego posiedzę 
nia Kieleckiej Rady Miejskiej 
radni zgłosili sensacyjny wnio
sek w trybie nagłym w spra
wie Domu W F. i P W . W n io 
sek został złożony na ręce pre 
zydenta m. Kielc mgr. Artwiń
skiego.

Podajemy dosłowne brzmie
nie wniosku.

Wysoka Rada uchwalić 
raczy

„Rada Miejska miasta Kielc 
stwierdza, iż zalegalizowane 
przez władze administracyjne 
dnia 28 stycznia 1933 roku Sto 
warzyszenie Domu W F . i P W ,  
działa wbrew postanowieniom 
§ 3 statutu tego Stowarzyszenia 
gdyż nie podtrzymuje Społecz
nego i kuluralnego życia w 
mieście w takirn stopniu i ce
lu, jaki pierwotnie przyświecał 
założycielom Stowarzyszenia 
oraz nie przyczynia się wydaj-K 
niej do zorganizowania i roz
powszechnienia sportu jako 
czynnika przyspasabiającego  
młodzież do obrony kraju.

Stowarzyszenia, wobec stwier
dzonego przez organa kontrol
ne Zarządu Miejskiego, oraz 
szeregu osób bywalców w kinie 
W F . i P W . faktu sprzedawa
nia po dniu 1 stycznia b. r. 
przez administrację kina W F .

żenie piastowanego z urzędu 
mandatu członka Zarządu Sto
warzyszenia Domu W F . i PWT 
na znak protestu przeciwko 
nieprzestrzeganiu przez admi
nistrację kina WF. i P W . u 
staw państwowych.

i P W . i jej agentów biletowi 
wstępu niestemplowanych i doi Zarazem Rada m. Kielc z 
tego po cenach wyższych od | ubolewaniem stwierdza, że u- 
uwidocznionych na biletach, jawnione nadużycia, jak rów- 
wskutek czego tak instytucje jnież całkowite odsunięcie tu- 
wyźszej użyteczności publicz- tejszego społeczeństwa od 
nej PCK. i Fundusz Pracy, jak

wskazuje nazwa Stowarzysze
nia, której również nadużywa  
się dla celów handlowych, da
lekich od realizacji szczytnych  
założeń idei W F . i P W . zapo
czątkowanej i krzewionej przez 
Pierwszego Obywatela H ono
rowego gm. m. Kielc.

u-.'<

Dla wyrównania strat społe
cznych, jakie ponosi ludność 
m. Kielc wskutek ograniczenia 
organizacjom jej możliwości u- 

działu i wpływu na działalność lży  tkowania urządzeń Domu  
Stowarzyszenia Domu W F . i ł W F .  i P W . —  wysoką taryfę 
P W . i dotychczasowe ustosun-jich wynajmu —  Rada Miejska 
kowanie się do Rady wyklu-1 przeznacza należności publicz- 

Rada Miejska wzywa Zarząd j. cza możliwość świadczenia gm. 1 no i prywatno prawne przypa- 
Miejski do wyciągnięcia z tego. m. Kielc i w przyszłości n a 'd a jące  gm. m. Kielc od tej »n- 
jak najdalej idących konsekwen Lrzecz tej instytucji, do czasu j stytucji na wydatki związane  
eyj w granicach obowiązują-^udostępnienia korzystania z j z  wychowaniem fizycznym, w 
cych przepisów, oraz prosi pa-|niej jak najszerszym m asom 'pierw szym  rzędzie dziatwy
na prezydenta m. Kielc o zło-fobywateli, w myśl hasła jakie szkół powszechnych w/g  pla-

rowniez gm. m. Kielc ponoszą 
znaczne straty materialne.

W  związku z 
przedsiębiorstw

działalnością  
handlowych

Kina Kieleckie:
Czwartak Niezwyciężony Bill 

Pałace: .Zaczęło  się w pociągu

Gasino: Kid Galahad

’W F . i P W . Rozwód z przeszko
dami

Kielce ku czci Ojca świętego
W  szkole księży Salezja

nów przy ul. Piotrkowskiej 
odbyła się uroczysta Aka
demia ku czci Ojca święte
go Piusa XI.

Akadem ię zagaił przem ó
wieniem ks. dyr. M ichało
w icz podnosząc zasługi p a 
nującego Papieża podkreśla

jąc jego życzliw ość dla Pol 
ski, która znalazła wyraz w 
roku 1920 podczas najazdu 
bolszewickiego kiedy to O j
ciec św. jako nuncjusz pa
pieski nieopuścił W arszawy 
i wytrwał na stanowisku o- 
piekuna narodu polskiego.

Akademia odznaczała się 
w yjątkow o Szczęśliwym do

borem produkcji wokalnych 
i deklamacyjnych.

Dramat w jednym akcie 
p. t. „Świętokradztwo*4 za
kończył tę nadzwyczaj uda 
ną Akademię. Chóry szkol
ne i parafialne stały na wy 
sokim poziom ie artystycz
nym.

Kąp on „ K .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o ”
u p o w a ż n ia  d o  otrzymania w  ka- 
•ie fcłjiu „ P a ł a c e *  w K ie lc a c h  
biletu w c en ie  75 gr. na w s z y 

stkie m ic{aca

I Rzeźnia w  Bisłogonie
p rze s ta je  k o n k u ro w a ć  z  r ze źn ią  kielecką

u u u iiiitiiiim m iim u iiiiiiii i i i i i i i i i i i i i i i i i i s i u m  i i i i i i  ■

: Trudno żyć kulturalnie bez i  
R A D I O O D B I O R N I K A  I

Rzeźnia Wydziału Powia
tow ego JKPZS. w Białogo
nie pozbaw iona została eta

rego zastąpi oglądacz m ię-rfczone do
sa, w związku z czym  mię 
so zwierząt poddanych ubo

tu lekarza weterynarii, k tó -ijow i w tej rzeźni a przezna

i TELEFUNKEN |
g Najnowsze modele tych g 
i  aparatów do nabycia |

|  w sklepie Elektrowni 1
i  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |

B A R  
i R ES TA U R A C JA

B R IS T O L
K ie lc e . Sie n kie w icza  21 te l. 12-19

śzarze m
sprzedaży na 
Kielc, musi

ob-
być

Zaprasza dziś na specjalne
dania barowe

S z c z u p a k  f a s z .  z  k l u s k a m i  60 g r .
Z r a z  w ie p r z o w y  b ity  50 gr.
O z o r e k  cielęcy sos c h rza n o w y 50 g r.
B e f a la S tra g o n o w  50 g r .f
K ie łb a s a  sm a żo n a  z  kap u stę  4 0  g r.
B i g o s  m y ś l i w s k i  30 g r .

Ceny nie zm ienion e od 1935 r.

K u p o n  u lg o w y  „ K .  E i p r essu C o d z ."

o k a z ic ie lo w i  kasa w y d a  bilet 
u lg o w y  w cen ie  75 gr. na w s z y 

stkie m ie j s c .  w „C Z W A R T A K U " .

dostarczone do Rzeźni Miej 
skiej w Kielcach dla doko
nania dodatkow ych oględzin 
lekarskich za opłatą 5 gro
szy od ! kilograma „spraw 
dzonego* mięsa p rzyw ozo 
w ego.

O koliczność ta nadzw y
czaj dodatnio wpłynie na 

j zwiększenie nadzoru sani
tarno - weterynaryjnego nad 
obrotem  mięsem w handlu 
na terenie miasta, uregulu
je zgodnie z duchem o b o 
wiązujących przepisów kon
trolę nad zdrowotnością ja
kości mięsa i przysporzy 

/rzeźni miejskiej dochodów .

nu, jaki winien opracować 
Miejski Komitet W F . i P W .  
przyjmując za podstawę wska
zania władz państwowych d o 
tyczące metod i form roztocze
nia opieki społecznej nad dzie 
ćmi i młodzieżą.

Nadto Rada Miejska wzywa  
Zarząd Miejski w związku z 
powyższą sprawą do wszczęcia  
kroków w kierunku udostępnię 
nia w porze letniej młodzieży  
szkolnej i pozaszkolnej prawa 
korzystania za jaknajniższą o- 
płatą z basenu kąpielowego  
Stadionu, na którego budowę  
w swoim czasie miasto wydało  
100.000 zł., a ponad to dostar
cza do pływalni wodę poniżej 
kosztów własnych.

Wreszcie Rada Miejska  
stwierdza, ie  uprawnioną jest 
do podjęcia niniejszaj uchwały  
w myśl art. 43 (litery „o ” , „w ")  
ustawy z dn. 23 marca 1938 r. 
o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorialnego (Dz.
U. R. P. Nr 33, poz. 294), o-
rnz że stanowiśko jej w tej 
•prawie nie dotyczy osobiście 
komendanta Garnizonu miasta 
Kielc, jake reprezentanta władz 
wojskowych, z którymi społe
czeństwo kieleckie od lat łączą  
jak najserdeczniejsze więzy.

Do wykonania niniejszej uch
wały Rada Miejska upoważnia  
prezydenta miasta St. Artwiń
skiego i Zarząd Miejski z tym, 
że odpis jej przesłany zostanie 
do wiadomości Zarządom  Głów  
nym F. P. i PCK., oraz naczel 
nym władzom W F . i P W .
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ELEKTRYCZNYM I
Spółka Akc. w Radomiu 1
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Tanio
i skutecznie

Ogłaszajcie się w dziale
drobnych ogłoszeń K. E. C.

K u p o n  „ K .  E ip re s s u  C o f fie n n c g o "
upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „ C a s l n o "  na w«zy«tkie

m iejsc , r. wyjątkiem lóż.

Grożą surowe kary
za lekceważenie przepisów sanitarnych

D / H
Kielce,

i ciepłej pory 
fa z rlią szerzenia się róż
anych chorób zakaźnych zo-

Istaną w zm ożone komisje sa- 
nitarno-porządkowe, doko- 
nywując na terenie miasta 
Kielc possczegónych lustra-

związku ze zbiiżaniem icji zarówno wytwórni,
1 artykułów

W
się wiosennej 

ilią

jak
ży-sprzedaży 

wności:
Za nieprzestrzeganie prze

pisów sanitarnych przez .wy 
twórnie i sklepy grożą su
rowe kary administracyjne.

P r . n u m e r a t a  m i e . i ę c z n .  , .K i e l e c k i e « o  Expre..n C o d z i e n n e g o "  10 g r . " '  . ł o w j  O g łl .z e n i. r n . t r y n .o n i . ln .  w d z i . l e  . d r o b n y c h -  20 g f . z .  . ł o w o .
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